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»Czasś¢ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1.9. 
Prenumeratą wynosi: 


e nes rok | na kwartał |na 1 miesige 
24 złr. ct 


SOB ZIE cda Jdt 78 6 złr. 2 złr. 50 
* IOMIOCKIBM GG 0 Dado aria "$ 28 złr. 7 złr. 3 złr. 
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi | 
i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-g0 do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać fran:o 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Iasty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Prenumeratę przyjmują: 

Administracya „CZASU“ w Hirakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ 
arnia 8. A. asp: A handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i jg m 
ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 
ynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 et., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 et. za każdy raz, — Ogłoszenia i prenumeratę poyi 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppetik; R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 
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Kraków 12 lutego. 

V. 

Z kwestyi ruskiej wobec rozpoczynającego 
się ruchu wyborczego mamy kilka znaczących 
do zapisania faktów, 

Program p. Romańczuka i towarzyszy, roz- 
winięty na ostatnim Sejmie, a mający punkt 
oparcia i wyższą sankcyę w stanowisku Me- 
tropolity i biskupów, wystąpił znów samo- 
dzielnie. Te same zasady tam po raz pierw- 
szy w głównych naznaczone zarysach znala- 
zły potwierdzenie, a nawet uzupełnienie 
w odezwie komitetu narodowego ruskiego. 
Niektórzy zarzucali p. Romańczukowi, że 
w programie swym sejmowym nie użył ści- 
słych wyrażeń w tym bodaj najważniejszym 
ustępie, gdy silnie zatw:erdzał wierność dla 
„Kościoła grecko katolickiego.“ Otóż ob- 
rządek jest tylko „grecki“, a właściwie 
„rusko-unieki* — a unici należą do Kościoła 
„rzymsko-katolickiego.* 

Odezwa przedwyborcza komitetu ruskiego 
prostuje tę niedokładność terminologii i usu- 
wa wszelką pod tym względem watpliwość, 
gdyby ona po mowie Metropolity była jeszcze 
możliwą. 

W mowie p. Romańczuka w Sejmie wiał 
chłód, a nawet panowało zupełae milczenie 
o stosunku dwóch narodowości, zamieszkują- 
cych od wieków tę samą ziemię. Program 
mieścił w sobie afirmacyę wobec Rzymu. 
wobec Anustryi, mieścił określenie narodowo- 
ści ruskiej w jej odrębności zarówno od Po 
laków, jak od Moskali —i tem porównaniem 
zrażał wielu. Odezwa komitetu przedwybor- 
czego ruskiego i pod tym względem jest u- 
zupełnieniem i korektywą programu sejmo- 
wego, bo w osobnym ustępie niedwuznacznie 
stawia zasadę i dążności do zgodnego pożycia 
Rusinów z Polakami — jest więc już aktem 
pojednawczym , wstępem do jakiejś w przy- 
szłości akeyi ugodowej. 

Nie chcemy uprzedzać wypadków i prze 
sądzać, w jakich warunkach ta akcya rozwi- 
nąć się może w przyszłości. Niebawem po 
Sejmie p. Romańczuk wypowiedział długą mo- 
wę w Narodnej Radzie, która miała niejakie 
podobieństwo z programami naszej lewicy, 
bo było w niej dużo obietnic i żądań możli 
wych i niemożliwych. 

P. mingliśmy to wystąpienie milczeniem, 
świadomi tego, że w taktyce stronnictw, zwła- 
szcza w chwilach przełomu i rozdziału, pe- 
wna przesada czy szowinizm są nienchronne. 
Ale w tej mowie przywódcy stronnictwa na- 
rodowego ruskiego, pełnej dezyderatów, nie- 
wolnej nawet od niejakich rekryminacyj sprze- 
cznych z mową programową w Sejmie, nie 
było jednak ani jednego punktu, któryby 
dowodził, ż9 w ustawach krajowych Rusini 


doznają jakiejkolwiek niesprawiedliwości lub 
pokrzywdzenia. 

P. Romańczuk nie szczędził trudu, ażeby 
wszystko zebrać i przytoczyć, czegoby tylko 
Rusini mogli sobie życzyć; ale to wszystk: 
zawisło tylko od dobrej woli i ustępstw wię- 
kszości polskiej, bo to, co im się należy we- 
dług konstytucyjnych zasad równouprawnienia 
to posiadają. Z tego faktu wyprowadzić ła- 
two, że stanowisko pojednawcze wobec Pola- 
ków i porozumienie w wyborach jest dla Ru- 
sinów jedyną drogą uzyskania nowych u- 
stępstw. 

Odezwa przedwyborcza komitetu ruskiego 
zatwierdza zasady, na jakich narodowcy ru- 
sey chcą się opierać, ale nie wpada w ton 
elegii lub petycji. 

Wszelkiego uznania wymagają z naszej 
strony kurendy Metropolity i administratora 
dyecezyi przemyskiej — i one też niemał 
przyczynić się mogą do porozumienia, oraz 
uśmierzenia namiętności w walee wyborczej. 

Równocześnie starzy świętojurcy, czy wła- 
ściwie moskalofile zorganizowali się po da- 
wnemu i dawną rozpoczęli śpiewkę, chociaż 
w tonie zmienionym. W stowarzyszeniach ru- 
skich we Lwowie, a nawet w Wiedniu i 
w Krakowie i na prowincyi trwa od sejmu 
pewien ruch dwóch ścierających się prądów— 
a jest i prąd trzeci — odrębnie występu- 
jący, oddzielony od rzekomego konserwaty- 
zmu świętojurskiego i od zasad stronnictwa 
narodowego — tam znów przeważają hasła 
bezwyznaniowości, w duchu mowy p. Oku- 
niewskiego i jakiś socyalizm na tle humań- 
szeżyzny. 

Wyraźne rozgraniczenie stronnictw i prą- 
dów jest dowodem wzmagania się siły ży- 
wiołu ruskiego, który już dziś nie da się 
pod jeden podciągnąć szablon. Sprzeczne za- 
sady i tenmdencye dziś rozrywają łączność 
wszystkich społeczeństw, czy wspartych na 
starych tradycyach, czy świeżo budzących się 
do życia, 


dowości od kwestyi zasad — przekonamy się, 
że i wśród nas pojawiają się podobne pier- 
wiastki rozkładowe, jakie dają się syostrze 
gać wśród młodej Rusi. W obopóloym więc 
interesie, w trosce o wspólną przyszłość — 
bierzmy za prób:erz w stosunku do pobratym- 
ców kwestye zasad. 

A więc w odbywającej się dziś segregacji 
stronnictw i kierunków na Rusi, naturalaem 
i wskazanem jest dla nas zblżenie i kom- 
promis z tymi, co za metropolitą i książę- 
tami Cerkwi wyznają wierność umi z Rzy- 
mem, wierność dla dynastyi i państwa au- 
stryackiego oraz dążność czysto narodową, bez 
przymieszki socyalnej i odpormie od wpły- 
wów Rosyj. 


Gdy oddzielimy na chwilę kwestyę naro- | === 


Takie stanowisko zajmie niewątpliwie central- 
ny komitet polski dla wschodniej Gralicyi. Fakta 
stwierdzają to, o czem zapewnił Namiestnik 
ua ostatniem posiedzeniu sejmowem, o czem 
wielu chciało jeszeze wątpić, że nie nastąpił 
żaden bezpośredni kompromis rządu z p. Ro- 
mańczukiem co do przyszłych wyborów. Za 
pełnie więc niezawiśle powstać może kompro 
mis komitetu centralnego polskiego z komi- 
tetem narodowym ruskim. 

Zasady tego porozumienia były rozgłoszo- 
ne — a zdaniem naszem praktycznie wio- 
dłyby do celu, nie krępując w niczem 
wolności walki wyborczej, nie przesądzając 
liczby mandatów, jakie przypaść mogą Ru- 
sinom. Komitet polski stawiałby swoich 
kandydatów — a tylko w razie rozbicia gło- 
sów, zobowiązałby się do poparcia kandydata 
ze stronnictwa narodowego przeciw kandyda- 
tom moskalofilskim. Takie samo zobowiązanie 
ma przyjąć ze swej strony komitet ruski. 

Modus wyborczy tak określony, odpowiada 
zasadom słuszności i wyższym politycznym 
ı społecznym względom. Pragnęlibyśmy, aby 
obustronnie był ściśle wszędzie uszanowany 
ı przestrzegany. W parlamencie wiedeńskim 
nie ma miejsca dla tych, którzy się uznają 
jedną oderwana cząstką wszechrosyjskiego 
narodu — natomiast jest rzeczą słuszną J 
sprawiedliwą, aby lud małoruski i narodowcy 
Rusini, znaleźli tam swoich przedstawicieli, 
którzyby zasiedli z posłami polskimi nie 
w duchu nienawiści i w zamiarze szukania 
rozjemstwa w domowym sporze od Niemców. 

Społeczne następstwo takiego kompromisu 
tem donioślejsze jest, że najgorsze skutki rozna- 
miętnienia sprowadzały zawsze walki wybor- 
cze. Ileż to jadu spłynęło z tych zapasów. 
Oby porozumienie dwóch komitetów narodo- 
wych uchroniło tym razem od podobnej bu- 
rzy — i dało rękojmię przyszłości, harmonij- 
nego porozumienia i określenia granie wza- 
jemnego stosunku. 


Z zadowoleniem przyjmujemy ogłoszony w Frem- 
denblacie komunikat, zaprzeczający pogłosce, ja: 
koby w kompetentnych sferach odezwał się głos, 
zapewniający, że Polacy popierać będą każdy 
rząd, choćby opierający się przeważnie na lewicy. 
Rzecz naturalna, że tak doniosłe przesilenie i wy- 
tworzona w nasiępstwie jego sytuacya polityczna 
w wysokim stopniu interesuje kraj nasz, bo cho- 
dzi tu o żywotne jego interesa narodowe i poli- 
tyczne. Ztąd tęż trudno się dziwić, że osoby, zaj- 
mujące się zbliska sprawami publicznemi, pragną 
dokładnie znać rozmaite fazy, przejścia 1 prądy, 
jakie się w tem przesilemu zaznaczyły, a wzglę- 
dnie takowe spowodowały. Naturalnie, że w ten 
sposób stworzonem jest najwdzięczniejsze pole do 
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rozmaitych pogłosek i kombinacyj, które, krążąc 
z ust do ust, przybierają szersze zawsze rozmiary 
i szczegóły prawdziwe wikłają z nieprawdziwemi. 
Z nową edycyą takich pogłosek wystąpiła dziś 
znowu Wiener Allg. Ztg, której korespondent 
lwowski z rzekomo dobrze poinformowanego źró- 
dła dowiaduje się, że „p. Dunajewski od początku 
zgadzał się na rozwiązanie Rady państwa, ale za- 
proponował projekt ogłosić się mającego w urzę 
dowej gazecie komunikatu, który zawierał sta- 
nowcze zapewnienie, że rząd także i nadal zamie- 
rza się opierać na wypróbowanej przez 12 lat wię- 
kszości. Następnie przedłożył br. Schönborn swój 
projekt, którego autorem miał być Dr Steinbach. 
Ten drugi projekt był znowu stanowczo ułożo- 
ny na korzyść zbliżenia się do lewicy. Gdy przy 
głosowaniu okazała się równość głosów, przerwał 
hr. Taaffe posiedzenie, aby zasięgnąć wskazówek 
z wyższej strony. Po podjęciu napowrót posiedze- 
nia oświadczył się hr. Taaffe za projektem Stein- 
bacha. Minister Zaleski, który poprzednio głoso- 
wał za projektem swego rodaka, oświadczył teraz, 
iż jest sługą korony i że ulega jej życzeniu. 
Dr Dunajewski natomiast odparł, iż on czuje się 
doradeą korony, że obstaje przy swoim projekcie 
lub upada z nim. Gdy jego projekt większością 
głosów został odrzucony, dymisya „Dunajewskiego 
była zdecydowaną. Następnie na wniosek ministra 
Zaleskiego przyjęto do projektu Steinbacha nie 
które zwroty w autonomicznym duchu i takowy 
w znanej formie ogłoszono. Nominacya Steinbacha 
ministrem skarbu była dalszą konsekweucyą tych 
zajść. Dodać jeszcze należy, że Dr Dunajewski 
wbrew swej woli i oczekiwaniu powołany został 
do Izby panów. Wybór do Izby poselskiej odpo- 
wiadałby o wiele bardziej jego intencyom.* 

Wszystko to opisane jest ciekawie, a niemal dra- 
matycznie, ale z kompetentnego źródła dowiadu- 
jemy się, że te wszystkie informacye W. 
Allg. Ztg są od początku do końca naj- 
zupełniejszym wymysłem. 

Rząd rosyjski ogłasza następujący komu- 
nikat: 

„Ministerstwo spraw wewnętrznych otrzymało 
następujące wiadomości o tych smutnych następ- 
stwach, jakim podlegają wychodźcy do Brazyli', 
lekomyś'nie opuszczający kraj własny. 

W ostatnich czasach na parowcu półnoeno-nie- 
mieckiego Lloyda dostawiono z Bremeny do San 
tos paityę rosyjskich emigrantów, składającą się 
wyłącznie z kob'et z dziećm'; według obiaśn'enia 
tych kobiet, mężowie ich nie mogli jednocześnie 


mam |z niemi przejść granicy i one puściły s ę w dalszą 


podróż same wskutek zapewnień dyrekcyi Lloyda, 
że kobiety i dzieci powinne jechać oddzięlnie od 
mężczyzn, którzy przyjadą za niemi na inuym 
parowcu. Nie znajdując na miejscu żadnej roboty 
nie mając zamieszkania i środków do życia.. ro- 
dziny te cierpią ostatnią nędzę, i dzieci w znacz 
nej licze umierają z głodu, a dziewczyny-pod 
restki stają się prostytutkami. 

Obecnie za sprawą rosyjskiego wieekonsula 
w Santos kilka rodzin wyprawiono z powrotem 
do Europy. W stanie Santa Catharina rosyjscy 
koloniści nie otrzymali obiecanych im działów 
ziemi i pozostają bez żadnego zajęcia; w stanie 
Rio Grando de Sue 700 emigrantów mieszka 
w jednym kościele, który pomieścić może niewię- 
cej jak 200 ludzi; inni przepędzają noce pod go 
łem niebem, nie otrzymując żadnego pożywienia 
i makoniee część emigrantów wysłano w głąb 
kraju i pozostaw ono ich na pustkowiu, zdała od 
wszelkich mieszkań, przyczem nie dano im ani 


narzędzi rolniczych, ani środków dla budowli; 
karmią się oni sucharąmi, których zapas jest bar- 
dzo nieznaczny. 

Takie i ciężkie i bez wyjścia położenie rosyj- 
skich wychodźców do Brazylii spowodowało ze 
strony p. ministra spraw wewnętrznych rozporzą- 
dzenie o użyciu środków, celem ułatwienia powro- 
tnej podróży chcącym wrócić do kraju.* 

W Nimes se e się w niedzielę zgromadze- 
nie rojalistów południowej Francyi, na którem prze- 


mawiał hr. d'Haussonville w roli zaufanego hra-. 


biego Paryża, który, jak się wyraził: „reprezen- 
tuje monarchiczne R a Franeyi.“ Zwolal on 
stronników swoich, aby im wyjaśnić stanowisko, 
z jakiego się hrabia Paryża w gp >. na dora- 
dzaną przez kardynała Lavigerie politykę złoże- 
nia broni wobec Rzeczypospolitej. Kard La- 
vigerie, zapewniał hr. d'Haussonville, guje na 
najwyższą cześć, dopóki przemawia imieniem Ko- 
ścioła, który się nigdy nie mieszał w spory poli- 
tyczne; ale kiedy się posuwa dalej i udziela rady, 
aby z Rzecząpospolitą zawrzeć pokój, stawa przez 
to na czysto ludzkiem, wyłącznie politycznem, a 
przez to i omylnem stanowisku, które można oma- 
wiać i zwalczać. Aby położyć kres zatargom we- 
wnętrznym, radzi Msgr Lavigerie poświęcić wszy- 
stko, eo tylko z honorem i sumiennie poświęcić 
można. Ależ właśnie honor i sumienie nie pozwala 
rojalistom ponieść ofiar, jakich od nich wymaga. 
Jakżeż mozna żądać od rojalistów , ktorzy są 
katolikami, aby zawarli ugodę z prześladowczynią 
swoją, z rzeczapospolitą? Honor i sumienie odpo- 
wiadają na to: Non possumus. Honor wzbrania tym, 
którzy wobec kraju występują jako monarcbiści, 


przechodzić do szeregu nieprzyjaciół, którzyby * 


ich nawet wcale ze zwykłemi honorami wojenne- 
mi nie przyjęli , a sumienie zakazuje poddać się 
rządowi nietoleranckiemu, który ze szpitali 1 
szkół wyrzuca godło ukrzyżowanego i zgromadza 
swą większość pod hasłem : „klerykalizm — co 
znaczy chrześciaństwo — to nasz nieprzyjaciel.* 
W końcu wyraził br. d'Haussonville nadzieję, że 
Francya znużona zamętem, sprawianym przez 
republikanów i oburzona na ich niesprawiedli- 


wość, satęskn' znów za jedyną formą rządu, któ- ` 


ra jej nigdy nie zdradziła 1 nie oszukała. Dzień 
ten nadejdzie, a aby go przyspieszyć, nie wolno 
rojalistom składać broni. Nastąpić to dopiero bę- 
dzie mogło w dniu odniesionego zwycięstwa. 

Okólnik, jaki wystosował p. Rudini do przed- 
stawicieli Włoch za granicą, nie jest jeszcze zna- 
ny w całości, ale Capitan Fracassa zauważa z nie- 
zadowoleniem, że wyraźne niewspomnianie w okól- 
niku potrójnego przymierza jest „małostkowym mac- 
chiawelistycznym wybiegiem*, który ani w Wiedniu, 
ani w Berlinie uznania nie znajdzie. 

Do zjednoczenia partyi irlandzkiej abso- 
lutnie nie przyjdzie. Organ Parnella Freemans 
Journal donosi, że Mac Carthy otrzymał pismo 
od Parnella, oświadczające, iż Parnell obecnie po- 
rzucił wszelką nadzieję możliwości ugody między 
obiema grupami narodowej partyi. 


ZWÓJ ZY CZ CEZ 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 11 lutego. 
(H) Nie całe stronnictwo niemiecko-liberalae po- 
witało z zapałem odezwę zjednoczonej lewicy nie- 
mieckiej. Bardzo wielu uważa, że jest ona zbyt 
umiarkowaną, pełną dyplomatycznych ogólników, 
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* zawie CH 
O kanale można powiedzieć, że, jak każdajbe pytanie, zkąd się to bierze? Ale o odpowiedź 


Listy z Afryki 


przez Henryka Sienkiewicza. 


(Ciąg dalszy). 


II. 
Port-Satd. — Miasto — Ławice, — Nil i morze. — Przy- 
jazd. — Arabowie — Krętanina. — Kanał. — Pustynia. 


Jej charakter. — Stary Testament. 


Doki, latarnie, magazyny i zbiór zwykłych, 
mniej więcej obdrapanych kamienie, pomalowa- 
nych żółto i wzniesionych na żółtym piasku ła- 
wicy, oto Port Saïd. Jeszcze statek nie stanął, 
jeszcze stoimy na pokładzie z łornetkami w ręku, 
a już widzimy, że miasto niema w sobie nic go- 
dnego uwagi. Tu i owdzie wznosi się wieżyczka 
kościelna, tu i owdzie błyszczy w słońcu wysmu- 
kły minarecik, jak świeca, zapalona nad miastem, 
ale wszystko to nowe, wczorajsze, pozbawione 
cech i charakteru Wschodu. Bo też miasto po- 
wstało dopiero przy budowie kanału. Przedtem 
była to piaszczysta zaspa bezwodna, ziemia mew, 
czapli, czerwonaków i pelikanów, które żyły tu 
w niezmąconym pokoju, bo nawet łodzie rybackie 
nie zawijały do jałowej ławicy. Gdy zaczęto ko- 
pać kanał, miasto urosło nagle, jak grzyb, a pta- 
sie sejmy musiały sobie szukać innych zasp, co 
zresztą nie przyszło im trudno, jest ich tu bowiem 
cały labirynt. Dawne, peluzyackie, ramię Nilu jest 
niemi zupełnie zatkane. Wszędzie, gdzie okiem 
rzucić, widać owe ławy, zaspy, długie rzuty piasz- 
czyste, mniejsze nasypy, progi i groble sztuczne, 
które wzniosła lub ustaliła ręka ludzka. Wszystko 
to poprzedzielane krętemi wstęgami wody, poplą- 
tanemi tak, że w tym chaosie, świeżo przybyły 
podróżnik nie wie, gdzie się kuńczy morze, gdzie 
poczynają się wody jeziora Meuzaleh, co należy 
do Afryki, co do Azyi. j 

Bo też, naprawdę, żadna z tych ławic, a więc 
i ławica, na której wznosi się Port-Satd, nie na 
leży ani do Afryki, ani do Azyi, tylko do morza. 
Na całej szerokości Delty, Nil przez wszystkie ra- 
miona i przez wszystkie kanały wrzuca w morze 
czarny muł, naniesiony z wnętrza Afryki, a ono, 
jakby rozgniewane za to, że rzeka mąci jego 
przeźrocze, bije w nią piaskiem i zatyka jej uj- 


l 
ścia. Ztąd wjazd do wszystkich portów egipskich 


jest tradny i nawet do Aleksandryi większy sta- 
tek nie może wejść bez pilota. 

Obchodzą się bez pilotów jakoby jedynie au- 
stryackie, kierowane prżez Dalmatyńców, którym 
w znajomości morza Śródziemnego i biegłości że- 
glarskiej nie wyrównają nawet Anglicy. Być może, 
że tą ich sprawnością tłumaczy się bitwa pod 
Lissą i zwycięstwa Tegęthofa. Ale wracając do 
Port-SaYd, co stanowi prawdziwy wdzięk tej miej- 
scowości, to ogromna przestrzeń wód i nieba w sto- 
sunku do szezupłej rozległości ziemi, na której 
stanęło miasto. Skutkiem tego wydaje in ono 
drobną świetlistą plamką, zagubioną wśród dwóch 
niezmiernych błękitów — i rzekłbyś: istnieje po 
to tylko, by promienie słoneczne miały się na 
czem zebrać i co rozświecić. Błyszczy też, jak 
bryłka jasnego złota, aż oczy mrużą się pod nad- 
miarem blasku. 

Statek zbliża się coraz bardziej. — Gwałtowny 
ruch śruby łagodnieje i wpływamy do portu. — 
Dziesiątki większych i mniejszych łodzi otaczają 
wnet parowiec. Miasto, jak powiedziałem, niema 
żadnego charakteru, ale spojrzawszy na te łodzie, 
mówi się sobie: jednakże to Wschód! Jeszcze bal 
kony statku zamknięte i schodki nie spuszczone, 
a już tam na dole wre, jak w kotle. Co za gwar, 
wrzask i jarmark! Arabowie, Beduini, Sudańczy- 
cy, nawpół ubrani, z piersią nagą i w jaskrawych 
kefiach na głowach, krzycząc w niebogłosy, od- 
pychają sobie wzajem łodzie bosakami i wiosłami. 
Każdy chciałby się pierwszy dostać na statek i 
porwać rzeczy podróżnych, którzy wysiadają 
w Port-Satd. Widząc te rozpalone twarze, wytrze- 
szczone oczy, zęby przebłyskujące z czarnych lub 
sinawych warg, słuchająć tych słów, wyrzucanych 
jakby w najwyższem uniesieniu wściekłości, są- 
dzićby można, że za chwilę ludzie ci porwą się 
za gardła i poczną się rożdzierać zębami. Ale nie 
z tego! Robią to codzień, lub kilka razy na dzień, 
za każdem przybyciem statku. To tylko wschodni 
sposób dobijania się o zarobek. A gdy wreszcie 
wpadną na pomost nakształt krwiożerczych kor- 
sarzy lub złych dachów, kij flegmatycznego An- 
glika wnet przyprowadza ich do porządku. 

Już balkon otwarty i schody opuszczają się ku 
wodzie. Na dole współzawodnictwo wioślarzy przy- 
biera pozory bitwy, a wrzaski stają się jeszcze 
przerażliwsze. Nie wysiadam w Port-Satd, nie 


|będę zmuszony bronić pakunków, więc cóż mnie 


to może obchodzić! Staję oparty o poręcz po- 
kładu i patrzę. Dzioby łodzi «bległy już schody, 
tak, że nie ma miejsca na szpilkę. Czarne ręce 
wyciągają się ku p' dróżnym. Mało kto wys ada 
na dobre, ale wiele osób chee zwiedzić miasto, 
mamy bowiem trzy godz'ny czasu. Pojadę i ja, 
ale tymczasem chcę się napatrzeć tej krętaninie, 
tym łodziom i tym egzotycznym postaciom, które 
oświeca afrykańskie słońce. Wiela Arabów, szcze- 
gólniej przekupniów, dostało się już na pokład, 
który traci skutkiem tego swój zimny angielski 
charakter, a zmienia się w malowniczy bazar, na 
którym sprzedają maty, tkaniny wschodnie, korale, 
wyroby drewniane, dywaniki i t. p. 

W jednem miejscu gromadka Anglik*w gapi 
się na arabskiego kuglarza; inni, przechyleni przez 
poręcz, patrzą, jak młody Beduin, nagi do pasa 
i ulany jakby ze spiżu, skacze na dno za p'e- 
niędzmi, które mu rzucają z pokładu. Po pięcio- 
dn owej podróży morskiej, jednostajnej i trochę 
nudnej, ten ruch i to gorączkowe, nieznane w Eu- 
ropie życie, ma swój niemały urok. 
` Siadam do łodzi i jedziemy do miasta. Prócz 
mieszkańców, nic w niem ciekawego. Ulice prze 
cinają się pod kątem pros'ym, domy bez cha- 
rakteru; na europejskich murach trochę wscho- 
dniego brudu — i oto wszystko. Jeno na k'ań- 
cach miasta kilka domów arabskich wśród śmieci 
i piasku, a około nich gromady brudnych dziecia 
ków i kłapouchych a bezrogich kóz. Na głównych 
ulicach ukrop taki sam, jaki był przy statku. 
Ani myśleć tam o spokojnej przechadce lub roz 
mowie z towarzyszem. Dziesięciu Arabów leci za 
każdym Europejczykiem, wrzeszcząc po angielsku, 
po francusku, po włosku, lub w tej mieszanej 
gwarze, która na Wschodzie zwie się lingua 
franca. Jedni zapraszają się za dragomanów, dru- 
dzy ciągną do sklepów, inni sami sprzedają roz 
maite drobiazgi. Potrafią cię zagłuszyć, potrafią 
ci dokuczyć i uprzykrzeć się w ciągu jednej go- 
dziny. Schroniliśmy się przed ich natręctwem do 
jakiejś kawiarni, złożonej z dwóch sal: w jednej 
około tuzina Niemek, o twarzach mocno wypu- 
drowanych, grało na waltorniach i innych dętych 
instrumentach, w drugiej warczała ruletka 

Ale tymczasem „Ravenna* skończyła brać wę- 
giel, który z ogromnej krypy ładowali na nią mu- 
rzyni — i trzeba było wracać. Około trzeciej ru- 
szyliśmy dalej i minąwszy długie, kamienne wole, 
wpłynęliśmy na kanał. 


prawdz wa wielkość, przedstawia się skromnie. 
Tyle się nasłuchało o doniosłości tego dzieła, że 
mimowoli oczekuje się czegoś nadzwyczajnego — 
i doznaje się zawodu. Dzieło jest wiekopomnem 
i o doniosłości jego możnaby tomy pisać, ale 
zewnętrznie przedstawia się jako wstęga wody. 
o brzegach ujętych w niskie, piasczyste tamy, nie 
szersza nad sto metrów, na której dwa duże statki 
mogą się minąć z pewną trudnością. Pierwszy 
lepszy kanał francuski lub belgijski takie same 
czyni wrażenie. Tylko, że ten oddziela dwie czę- 
ści Świata, a jednocześnie łączy je z trzecią, bo 
otwiera dla Europy cały wschód Afryki i połu 
dnie Azyi. 

Po jednej stronie niska tama zabezpiecza karał 
na długiej przestrzeni od wód jeziora Meuza- 
leh — po drugiej widać dziką pustynię. 

Widzi się ją tam po raz pierwszy po przybyciu 
do Afryki i na widok jej zapomina się o wszyst- 
kiem innem. 

Człowiek, który ją bardzo pragnął widzieć, 
przedewszystkiem zadaje sobie pytanie, czy ona 
jest taka, jak ją sobie wyobrażał i czy mu dopi- 
suje? 

Piasek i niebo — wtych dwóch słowach mieści 
się pustynia, ale nie mieści się jej dusza. Trudno 
ją określić, tak, jak trudno w pierwszej chwili 
zdać sobie sprawę z własnych wrażeń; ale po nie- 
jakim czasie odczuwa się doskonale, że między 
piaskami i niebem jest coś trzeciego, co stanowi 
istotę rzeczy. Jest to niesłychana martwota, tak 
straszna, że o podobnej nie miało się dotąd ża- 
dnego pojęcia. Piasek, pomarszczony w taki spo- 
sób, jak marszczy się toń pod wiatrem, wygląda 
jakby skostniały; niebo nad nim szkli się, jak 
oczy umarłego człowieka, przez które nie patrzy 
dusza. Tu po raz pierwszy rozumie się, że pustka 
może być żywą lub martwą, bo na przykład na 
pełnem morzu, gdy oko nie nie dostrzega, prócz 
wód niezmiernych, czuje się jednak ruch. Tu jest 


kraina zastygła. Spokój na morzu jest ukojeniem 


się żywiołów; spokój pustyni — odrętwiałością. 
Istnieje tu wszystko, co kojarzy się z pojęciem 
śmierci, więc i ogromna groza i ogromna cisza i 
melancholia i rozdzierający smutek, ktory leci na 
duszę ludzką gdzieś z głębin pustyni, ogarnia ją, 
uciska i napełnia niepokojem. Niepokój ów potę- 
guje się wreszcie do tego stopnia, że człowiek 


| poczyna się z nim zmagać i mimowoli zadaje 8o- 


nietrudno. W pustyni odczujesz wszystko, z czego 
się składa śmierć, nie odczujesz tylko miłosier- 
dzia. W stężałych wydmach i tem stężałem niebie 
tkwi coś nieunbłaganego. Poprostu mówiąc, ma się 
to niesłychanie gnębiące wrażenie, że z tego umar- 
łego nieba nikt nie patrzy, że wśród tych płowych 
piasków nikt nie słyszy i że na pustyni próżnoby 
rozpacz wołała o ratunek. Ztąd ucisk, ztąd niepo- 
kój, ztąd strach. Gdyby pustynia przedstawiała 
się człowiekowi wrogą, mniej byłaby straszną, bo 
gdzie jest wrogi żywioł, tam możliwą jest walka, 
jak np. w czasie burzy na morzu — ale pustynia 
jest tylko bezwzględnie obojętną, a taka trupia 
obojętność ma w sobie coś więcej przerażającego, 
niż rozpętany gniew. 

Nie widziałem huraganu, tratującego piaski; ale 
w huraganie jest przynajmniej namiętność i ruch 
a zatem i życie, przez które pustynia upodabnia 
się do reszty świata — w ciszy zaś i milczeniu 
zdaje się ona należeć do jakiejś zupełnie innej 
planety-cmentarza, na której wszystko jest zgasło 
i nierachome. Dlatego przypuszczam, że w ciszy 
pustynia jest bardziej przejmującą. 

Wieczór zapadał. Słońce zanurzało się w wo- 
dach jeziora Meuzaleh. Piaski po stronie arabskiej 
przybrały barwę różową, która. zwolna przecho- 
dziła w ton liliowy, coraz delikatniejszy i bledszy.. 
Ale te łagodne tony, które gdzieindziej napełniają 
słodyczą całą naturę, nie odjęły pustyni jej suro- 
wości i biblijnej powagi. Trudno wypowiedzieć, do 
jakiego stopnia przypomina się w tych stronach 
na każdym kroku biblia. Później widziałem, koło 
Tel-el-Kebir, szereg wielbłądów, idących przez pu- 
stynię. Ciągną one długim sznurem, jeden za dru- 
gim, kołysząc jukami na obie strony, każdy z szyją 
wygiętą w hak, przed każdym człowiek w dła- 
gich szatach, z białym zawojem na głowie. I tło 
i obraz — zupełnie karta ze Starego Testamentu. 
Takie to jakieś smutne, proste, takie pełne po- 
wagi i odwiecznej tradycyi, że wygląda bardziej 
na biblijne widzenie, niż na rzeczywistość. Ozło- 
wiekowi wydaje się, że się naczytał o czasach 
Jakóba, a potem zasnął i śni. Istotnie, trudno 
uwierzyć, że się żyje w czasach dzisiejszych. 

Takie obrazy stanowią urok pustyni. 
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«w chwili obecnej 67 dziesięcin ziemi. Wycięcie 


| ‘przeważnie: grunta piaszczyste, mało nadające się 


go przyrostu ludności. 


sowąć do znanego komentarza półurzędowego W. 


Ztg. Rząd tam zaznaczył, jakich ludzi współadział 


byłby mu pożądanym; lewica, rwąca się gwałtem 


do tego współudziału, pragnęła ucbylić to, coby 


jej drogę do dalszej kombinacyi parlamentarnej 


zamknęło. Ztąd też odezwa wypadła blado. Szu- 
mne hasła lewicy: niemiecki język państwowy, 


zacięta walka przeciw szkole wyznaniowej, kwe 


stye narodowe i prawno-państwowe, narzekania 
na rozbicie ugody czeskiej, — uchylono z odezwy 
i ograniczono się do podania długiego rejestru 


postulatów ekonomicznych, które w znacznej czę 


ści i dotychczasowy rząd popierał. Czuł też p. 


Plener, że odezwa wskutek korektury umiarkowa: 


nej nie wszędzie znajdzie przychylne przyjęcie 
i dlatego na zgromadzeniu dodał do niej nieco 


ostrzejszy komentarz. Ale z drugiej strony p. Chlu 


metzky znowu swój komentarz w łagodniejszą 
przyoblókł formę. Tak zrównoważyły się prądy. 
To gem, pewna, że na zgromadzeniu te dwa 
prą 


y się zarysowały, że się one odezwą w całej 
akcyi wyborczej i że konkretniej wystąpią pod 


czas dalszych kompromisów, jakie ewentualnie 
z rządem podjętemi zostaną. Pamiętąć trzeba, że 


to jest tylko odezwa wyborcza, która choćby ze 
względów taktyki wyborczej musiała akcentować 
jedność frakcyj niemieckich, ale nie jest to ostat 
nie polityczne słowo tych frakcyj, a zresztą póź 
niej w praktyce można będzie jeden lub drugi 


ustęp rozmaicie, stosownie do okoliczności komen- 


tować, 

Dziś zresztą lewica nie łudzi się wcale, że sa- 
ma większości parlamentarnej stworzyć nie zdoła. 
Chciałaby więc ona stanowić na razie rdzeń tej 
większości, do któregoby się przyłączyły inne 
grupy. Otóż jeżelibyśmy mieli rozumieć manifest 
wyborczy lewicy tak, jak go objaśnia Plener, który 
obstaje niejako przy wszystkiem, co lewica jako 
opozycya działała, mówiła, żądała it. d., w takim 
razie „z taką zjednoczoną lewicą,* — to z góry 
można twierdzić, — nie pójdą zachowawczo-auto 
nomiczne grupy, do których należy i Koło pol- 
skie. Nie pójdą zaś dlatego, że Plener przez „myśl 
państwową* rozumie bezwzględną przewagę nie- 
mieckiego żywiołu w Austryi i ną tej podstawie 
urządzonej jedności państwa. 

Znany artykuł Neue fr. Presse, pełen nikczem 
nych inwektyw przeciw p. Dunajewskiemu, wy- 
wołał wielkie niezadowolenie w k'łach samej par- 
tyi liberalno-niemieckiej, a wybitni jej posłowie 
znaleźli sposobność do wyraźnego zaznaczenia, że 
artykuł ten ich samych w wysokim stopniu obu- 
rzył i że z tak nieprzyzwoitą taktyką dziennika, 
uchodzącego za ich organ, absolutnie się nie soli- 
daryzują. Szczególnie p. Chlumecky uważał po- 
dobay sposób walki za wprost niegodny. 

Dziś przybył tu Namiestnik Morawy p. Lóbl. 
Podobno i inni Namiestnicy oczekiwani są w Wie- 
dniu, a przyjazd ich pozostawałby w związku z o 
becnem położeniem politycznem. 


Wilno 4 lutego. 


Jakie zgubne następstwa pociąga za sobą nisz- 
czenie lasów, mamy dowód najlepszy na słynuych 
niegdyś z żyzności i malowniczości brzegach Nie- 
mna. Niektóre miejscowości nadbrzeżne zamieniły 
się ostatniemi czasy w prawdziwą pustynię. Ktoby 
z Panem Tadeuszem w rękach chciał bliżej po- 
znać okolice nadniemeńskie, nie znalazłby już tam, 
ani „łąk zielonych, szeroko nad błękitnym Nie 
mnem rozciągnionych,* ani „pól malowanych zbo- 
żem rozmaitem, pozłacanych pszenicą, posrebrza- 
nych żytem.* Brzegi „ojca rzek litewskich* przed- 
stawiają w chwili obecnej nader smutny obraz. 
Grunta tam suche i nieurodzajne, a wegetacyą 
nader uboga; przy najmniejszym wietrze podno- 
szą się całe tumany kurzu. Po obu brzegach cią- 
gną się tu i owdzie szeregi wydm piaszczystych, 
zapełniających niekiedy ogromne przestrzenie. — 
Wskutek tego żyzne pola po obu stronach Niemna 
zamieniły się w pustkowia i nieużytki; dosyć n. p. 
wskazać na gminę Przygodycze, gdzie z powodu 
owych wydm piaszczystych, rozszerzających się 
z każdym rokiem w głąb kraju, nie uprawia się 


lasów nad średnim i dolnym biegiem Niemna na- 
dało jego brzegom charakter stepowy. Mają one 


do uprawy, co pociąga za sobą konieczność sztu - 
cznego użyźniania. Ale przy: najbardziej racyonal- 
nym sposobie gospodarowania, świeżo utworzone 
warstwy czarnoziemu ulegają niszczeniu przez po 
toki wiosenne, które je spłukują, unoszą na o- 
we piaski nadbrzeżne, a ztamtąd ku Niemnowi. 
Jedynym środkiem ratunku byłoby zasiewanie la- 
sów sosnowych, mogących wzmocnić i ustalić 
grunta piaszczyste , a wpłynąć na równomierniej 
szy rozkład wilgoci i opadów atmos'erycznych. Na 
jedno ważne następstwo dzikiego gospodarstwa 
leśnego zwracają już dzisiaj wszyscy uwagę: oto 
w gubernii grodzieńskiej wody Niemna opadły tak 
dalece, że nietylko żegluga stała się tam niemo- 
żebną, ale Niemen przestał na tej przestrzeni być 
spławnym. 

Że wspomnianej w ostatnim mym liście Pa- 
miatnoj Kniżki, będącej sprawozdaniem statysty 
cznóm o stanie gubernii wileńskiej w roku 1890, 
podaję niektóre daty z ruchu ludności za czas 
najbliższy. Do dma 1 stycznia 1890 roku było 
w gubernii wileńskiej 1,314.507 mieszkańców, co 
wobec 1,297.615 mieszkańców w roku p przedza- 
jącym, st+nów1 przyrost w liczbie 17,092 ludz, 
a więc 1'31"/,. Największy przyrost przypuda na 
wsie i miasteczka, gdzie liczba urodzeń znacznie 
przewyższa liczbę wypudków śmierci; natomiast 
w samem Wilnie one się równoważą, to też w sto- 
licy litewskiej nie było w ostatnim roku żadne 
Wilno liczyło w dnia 1 
stycznia 1890 roku 109.329 mieszkańców, a więc 
pod względem liczby mieszkańców jest po War- 
szuwie 1 Lwowie trzeciem miastem na ziemi pol 
skiej. Pod względem wyznaniowym gubernia wi- 
leńska przed-tawia się w cyfrach następujących: 
katolików 723.499 czyli 55%,; prawosławnych 
356609 czyli 27%; raskolmków 24.120 czyli 
1:4%,; luteranów 2.939 czyli 0'2%,; reformowa- 
nych 321 czyli 002%; żydów 203.376 czyli 
150/,; karaimów 619 czyli 0.4%/,; mahometanów 
3.015 czyli 03%. 

Jeżeli cyfry powyższe zgodne są ż rzeczywi- 
stością, to w porównaniu do roku poprzedzające- 
go widzimy przyrost ludności rzymsko-katolickiej 
o 1:92%, (d. 1 stycznia 1889 r. katolików było 
w guberni: 709.726), ludności żydowskiej o 1:259/, 
(d. 1 stycznia 1889 r. żydów było 200.913), a na- 
tomiast ubytek ludności prawosławnej wynosi 19/9 


CZAS z Piątku 13 Lutego 1891. 


(w r. poprzedzającym było prawosławnych 359.869) 
Pamiatnaja Kniżka me daje nam żadnych wy- 
Jaśnień z jakich przyczyn nastąpił w ciągu je- 
dn-go roku tak znaczny ubytek ludności prawo- 
sławnej. 

Niema chyba drugiego wielkiego miasta w Euro 
pie, gdzieby tak mało było Towarzystw nauko- 
wych, jak w Wilnie. Przyczyna tego jest bardzo 
prosta: napływowy żywioł rosyjski, jakkolwiek 
należący do t. zw. inteligencyi, w pracy umysło 
wej niewiele znajduje upodobania, a Polacy 0 u- 
tworzeniu tutaj jakiegoś własnego towarzystwa 
naukowego nawet marzyć nie mogą przy obecnym 
systemie. Stąd pochodzi ten uderzający brak wszel- 
kiego życia umysłowego w okolicy litewskiej, 
zajmującej niegdyś, za czasów uniwersytetu, przo- 
dujące stanowisko w życiu umysłowem całej Polski, 
a dosyć jeszcze w kierunku literackim ożywionej i 
zaspakają:ej potrzeby umysłowe rozległej prowineyi 
przed r. 1863. Odtąd wszystko się na gorsze zmie- 
niło: „ciemno wszędzie, głucho wszędzie.* Oprócz 
towarzystwa lekarskiego, do którego należą i Po- 
lacy i Rosyanie, zresztą żadnego innego towarzy- 
stwa o celach czysto naukowych nie mamy. Obe- 
cnie ma podobno powstać towarzystwo prawnicze. 
Dotychczas towarzystwa prawnicze istniały w pań- 
stwie rosyjskiem tylko w miastach uniwersyteckich. 
Wilno, będące siedzibą Izb sądowych okręgowych, 
ma liczny materyał prawniczy do wytworzenia 
towarzystwa, do którego przystąpią zapewne i na- 
der nieliczni prawnicy narodowości polskiej, jeżeli 
założycielom chodzić będzie tylko o cele naukowe. 

W ostatnim miesiącu Litwa stała się widow- 
nią najazdu — piekarzy tureckich. Najpierw utwo- 
rzyli oni piekarnię w Kownie. Gdy tam interes 
szedł znakomicie, udali się z podobnym zamiarem 
do Mińska litewskiego. Ale piekarze mińsey po- 
szli po rozum do głowy, zebrali kilka tysięcy ru- 
bli i ofiarowali je Turkom w formie „odczepnego.* 
Obecnie przybyli do Wilna, wynajęli obszerny lo- 
kal przy ulicy Wielkiej i — jeżeli administracya 
miejscowa nie znajdzie jakichś formalnych prze- 
szkód — będziemy wkrótce spożywać chleb i buł- 
ki tureckie. Nawet Turcy, dzięki naszej niepo- 
radności, znajdują u nas wdzięczne pole dla swe- 
go prymitywnego przemysłu. 


do Rady państwa z tegoż okręgu. 


pełnie pomyślnego załatwienia. 


stronnietw. 


Sprawy krajowe. 


Lwów 11 lutego. 
(Stypendya i pożyczki na cełe przemysłowe. — Nomina- 
wal a Roboty wodne. — dwom rządowa). 

(X) Gmin+ Kopanka w powiecie wielicaim wnio 
słą na ostatniej sesyi do Sejmu petycyę o wysłanie 
dwóch chłopców z tej gminy na koszt funduszu 
krajówego na naukę do szkoły koszykarskiej w Ja- 
rosławiu. Petycyę tę przekazał Sejm Wydziałowi 
krajowemu, który postanowił udzielić z funduszu 
krajowego dwom chłopcom z Kopanki zasiłki, każde- 
mu po 8 złr. miesięcznie, pod warunkiem, jesli gmi- 
na lub Wydział powiatowy udzieli tym uczniom ze 
swej strony równie po 8 złr. miesięcznie. Gmina 
Kopanka ma przedstawić kandydatów za pośre- 
dnietwem Wydziału powiatowego takich, którzy 
ukończyli lat 16 i skończyli z dobrym postępem 
szkołę ludową. 

Dalej udzielił Wydział krajowy następujących 
zagiłków: Stanisławowi Benbenkowi, Walentemu 
Maćkiewiczowi i Józefowi Kucie na odbycie 6-mie- 
sięcznego kursu kucia koni w lwowskiej szkole 
weterynaryi, każdemu po 75 złr. 

Janowi Fikowi, byłemu uczniowi krajowej szko- 
ły kołodziejskiej w Kamionce strumiłowej, jedno- 
razowy zasiłek w kwocie 100 złr. pod warunkiem, 
jeśli zostanie Hzyjęty do jednej z fabryk wózków 
i powozów w Nowym liczynie (Neutitschein). 

Alfonsowi Orłowskiemu ze Lwowa jednorazo- 
wy zasłek w kwocie 100 złr., jeśli zostanie przy- 
jęty jako robotmk do jı daej z większych hut że- 
laza dóbr Arcyksięcia Albrechta w Węgierskiej 
gorce, lub do fabryki w Lieszynie, lub do fabry- 
ki wyrobów żelaznych w Waitkowicach na Mo- 
rawie. 

Wojciechowi W:lkiewiczowi, uczniowi szkoły 
fachowej dla przemysłu drzewnego w Zakopanem, 
po 6 złr. miesię: zuie, począwszy od 1 stycznia 
b. r. na czas trwania nauki w tej szkole i jakf liberal ej 
długo dobrem zachowaniem się i postępami w nau-| zam fa. J 
kach zasługiwać bedzie na ten zasiłek. p22. 

Z krajowego funduszu pożyczkowego przemy- 
słowego, ustanowionego przez sejm na cele popie- 
rania przemysłowego, uchwalił Wydział krajowy 
udzielić pożyczki : 

Pierwszej związkowej garbarni w Rzeszowie 
w kwocie 15.000 złr. 

Towarzystwu handlu skór i wyrobów tkackich 
w Łańcucie pożyczkę w kwocie 4.000 złr., oraz 
subwencyę z funduszu krajowego w kwocie 400 złr. 
Towarzystwu zawiązanemu we Lwowie dla dostaw 
wojskowych pożyczkę w kwocie 10.100 złr. 

Wojciecha Maciaszka, prowizorycznego kierowni- 
ka krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, sta- 
bilizował Wydział krajowy na tej posadzie. 

Z budowli wodaych zatwierdził Wydział krajo- 
wy projekt ubezpieczenia rzeki Lubaczówki w pow. 
jarosławskim i cieszanowskim. Projekt obejmuje 
trzy pola robocze : 

1) Pod Czerwoną Wolą dla zabezpieczenia cer- 
kwi kosztem 1840 złr. 

Na te roboty przyznał Wydział krajowy sub- 
wencyę w wysokości 33'/,"/, i przyrzekł wyjednać 
u rządu dalszy zasiłek w tej samej wysokości i 
w tym celu, uczynione zostanie przedstawienie do 
Ministerstwa rolnictwa. 

2) Roboty pod Manasterzem w pow. jarosław- 
skim obliczone zostały na kwotę 2090 złr. 

3) Roboty pod Zakopanem w pow. cieszanow- 
skim wynoszą kwotę 5200 złr. 

Co do tych ostatnich dwóch projektów postano- 
wił Wydział krajowy zapytać wprzód reprezenta- 
cye powiatowe, czyli strony interesowane, wzglę- 
dnie powiaty skłonne są pokryć '/, część kosztów, 
poczem dopiero będzie mógł Wydział krajowy 
wziąść pod rozwagę kwestyę udzielenia z kraj. 
dotacyi melioracyjnej subwencyi w wysokości 
33,%, oraz poczynić kroki o wyjednanie takiej 
samej subwencyi z fanduszu państwowego. 

Ministerstwo rolnictwa przyrzekło udzielić na 
odbywając. się we Lwowie, a zorganizowany 
przez Wydział krajowy, 3 letni kurs dla dozorców 
melioracyjnych zasiłek roczny w kwocie 1000 złr. 


sad, niż liberalizmu. 


perymentów. 


przy 


się tak rząd, jak i partye, które go dotąd po 
pierały. 


niński w dawniejszem swem 
niósł wtedy, iż zbliżenie się 


tendencyi w polityce ekonomicznej; 4) nie zdążać 


wstrzymaniu dążeń reakcyjnych i skrajnie klery 


co do żadnego z krajów. Na tej zasadzie mogłoby 


watywnych, autonomicznych i liberalnych w opozy- 


Rady państwa. 
Dziś nie można przewidzieć, czy posłowie libe 


sp dziewać się tegoż możnaby głównie po umiar 
kowanych reprezentantach większej własności. 


tylko w edy, jeśli w klubie lewicy umiarkowani 
będą mieć stanowczą przewagę. Z ostatnich wy- 


chcą zejść ze stanowiska opnzycyi, lecz gdzie- 
niegdzie pojawia się wzmianka, iż nowa koali- 
cya stroniicta DAID pod k erownictwem Niem- 
ców (unter deutscher Führung). Przeciwko temu 


z naszej strony należy zaprotestować. Nowe ugru 


galicyiskich i liberalnych niemieckich weszli je- 
szeze umiarkowani konserwatyści niem'ecey, staro- 
czesi i umiarkowani inni posłowie słowiańscy, 


ści głównych frakcyj. Niemey liberalni bez wzglę- 
du na ilość głosów, stanowiliby w niem tylko trze 
cią część większości parlamentarnej. 

Ta cała ewentualność jest na razie tylko możli- 
wą hipotezą na przyszłość. Teraz zadaniem Koła 
jest zachować jak największą rezerwę i niezawi- 
słość oraz zaznaczyć, że nie zejdzie na krok 
ze stanowiska uświęconego dotychczasową trady- 
cyą, ze stanowiska autonomistycznego oraz obrony 
narodowych i ekonomicznych interesów naszych i 
że w razie nieuszanowania tego stanowiska przez 
rząd i inne stronnictwa polscy posłowie zjedno- 
czeni i silni każdej chwili stanąć gotowi w opo- 
zycyi. 

Następnie omawiał szczegółowo hr. Piniński sto 
sunek posłów polskich do innych partyj parla- 
mentu. Z partyj skrajnych wejdą liczebnie wzmo- 


Ruch przedwyborczy. 


Tarnopol 9 lutego. 
W sobotę d. 7 b. m. odbyło się u nas o g. 4 
po południn w sali Rady powiatowej zgromadze- 


nie przedwyborcze kuryi większej własności okrę- 
gu Tarnopol-Zbaraż-Skałat-Trembowla. Zgromadze- 
niu przewodniczył prezes tutejszej Rady, p. Ju- 
liusz Korytowski, a dotychczasowy nasz poseł do 
Rady państwa Dr Leon hr. Piniński zdawał 
sprawę ze swych czynności poselskich, przyczem 
oświadczył zarazem, iż ubiega się nadal o mandat 


W sprawozdaniu z dotychczasowych czynności 
podniósł hr. Piniński z naciskiem, iż działalność 
Koła w ostatnich latach nie była wcale jałowa, 
jak to zarzucają przeciwnicy większości Koła. 
Z postulatów kraju, podniesionych przez prezesa 
Koła p. Apolinarego Jaworskiego przed dwoma 
laty w programowej mowie budżetowej, uzyskało 
Koło załatwienie sprawy indemnizacyjnej , wzmo- 
enienie sił w sądownictwie oraz ulgi w należyto- 
ściąch; czwarty zaś postulat tj. utworzenie fakul- 
tetu medycznego we Lwowie jest na drodze zu- 
Ogromna donio- 
słość polityczna ugody indemnizacyjnej uwydatnia 
się najlepiej w obecnej chwili, kiedy możliwe są 
znaczne zmiany w ugrupowaniu stronnictw. Re- 
formy na polu sądownictwa, mianowicie nowy ko- 
deks karny i reforma procedury cywilnej, powinny 
być natychmiast podjęte i wstawione do progra- 
mu działalności rządu w najbliższej przyszłości. 
Mówca odpiera zarzut braku energii u większości 
Koła i zaznacza, iż Koło umiało w zupełności 
utrzymać powagę i niezawisłość wobec rządu i 


W dalszym toku omawiał hr. Piniński dwa 
świeże wypadki polityczne wielkiej wagi, miano- 
wicie ustąpienie ministra Dunajewskiego i rozwią- 
zanie Rady państwa. Pomimo, iż nie zgadzał się 
wcale ze wszystkiemi finansowemi reformami mi- 
nistra Dunajewskiego, to jednak ubolewa mówca 
nad ustąpieniem jego w obecnej chwili. Państwo 
traci w nim znakomitą zdolność na polu finanso- 
wem, my szczerego i energicznego obrońcę kie- 
runku autonomistycznego. Okoliczność, że w chwili 
obecnej tak, jak za czasów, kiedy Koło było w o- 
pozycyi, tylko jeden Polak, jako minister dla Ga- 
licyi, zasiada w radzie Korony, jest pewnem osła- 
bieniem naszego stanowiska. Jeżeli wejdzie Koło 
nadal w skład większości parlamentu, to ten stan 
rzeczy nie powinien żadną miarą trwać stale. — 
Steinbacha jako ministra finansów wita hr. Piniń- 
ski bez uprzedzeń i podnosi jego wybitne zdolno- 
ści. Uważa go na podstawie dotychczasowej dzia- 
łalności raczej za zwolennika zachowawczych za- 
Zarzut, jakoby Steinbach 
szedł zbyt daleko w kierunku socyalizmu pań- 
stwowego, nie zdaje się uzasadniony, bo nowy 
minister musi wiedzieć, że nie poszlibyśmy za nim 
na pole niebezpiecznych socyalno-politycznych eks- 


Główną przyczyną rozwiązania Rady państwa 
są spory czeskie, jakkolw ek komentarz rządowy, 
wyjaśniający powody tego rozwiązania, milczy 
o nich z przesadną dyplomacyą. Co do stronnictw 
przyszłego parlamentu i wzajemnego ich stosunku, 
miną hr. Piniński to, co powiedział w spra- 
wozdaniu swem we wrześniu r. z. i utrzymuję 
to i dziś w całej pełni. Uwagi wówczas zrobione 
nabierają coraz więcej aktualność. Wówczas już 
podniósł mówca, iż rozgrywa się pojedynek mię: 
dzy młodoczechami a liberalnymi Niemcami o to, 
na którem z tych stronnictw w przyszłości oprze 


Dziś szala zwycięztwa zdaje się przechylać na 
korzyść liberalnych Niemców i zbliżenie się nie- 
przyjazn' ch doxąd żywiołów staje się dość prawdo- 
podobnem. O tej ewentualności mówił już hr. Pi- 
y [ży stag i pod- 

o lewicy liberalnej 
byłoby możliwe, lecz zbliżenie się to powinno 
wyjść ze strony lewicy i odnosić się do. wszyst- 
k ch umiarkowanych partyj dotychczasowej pra- 
wicy. Posłowie niemieccy liberalni powinni odstą- 
pić od wrogich dla nas tendeccyi, a więc: 
1) uznać autonomię krajów i nie stać na prze- 
szkodzie jej organicznemu rozwojowi; 2) wyrzec 
się germanizatorskich dążeń wobec innych naro- 
dowośri; 3) odstąp'ćć od liberalizmu na ekono- 
mieznem polu i wszelkich wrogich dla rolnictwa 


ani kroku dalej na drodze zainigurowanej za ery 
walki z Kościołem t. zw. „Kultar- 


Program stronnictwa l beralnego ograniczyłby 
się w tym razie do utrzymania jedności państwa 
ną zasadzie podstaw istniejącej koustytucyi, po- 
ka'nych i niedopnszczenia zupełnego federalizmu 


nastąpić racyonalne ugrupowanie stronnictw przez 
połączenie się umiarkowanych żywiołów konser- 


cyi przeciwko wzmagającym się elementom rady- 
kaluym. Te zapatrywania, wygłoszone przez mowcę 
już we wrześniu r. z., znajdoją poparcie w ko- 
munikacie rządowym, komentującym rozwiązanie 


ralni zdobędą się na tego rodzaju umiarkowanie ; 


Wobec tego, że lewica liberalna na razie nie chce 
się rozdziel ć, możliwem byłoby owo zbliżenie 


stspień niemieckich posłów liberalnych widać, iż 


powanie stronnictw, do kt regoby oprócz posłów 


mogłoby nastąpić tylko na zasadzie równorzędno- 


z każdym, „nawet z djabłem* się połączą. Tę ubli 


i spokój całej monarchii. 


dała dowody braku dojrzałości politycznej. 


hołdować niebezpiecznej zasadzie, że każdy nie 


zu antisemitów. 


tonomii w sprawach szkolnych. 


z niemieckiem państwem i odpowiadał interesom 


której, z powodu nowej taryfy frachtowej węgier- 
skiej, gruntowna reforma jest niezbędną. Co do 
kwestyi gorzelnianej i projektowanego podatku 


swe dawniejsze sprawozdanie. 

Postępowanie Koła będzie we wszystkich kwe- 
styach miezawodnie solidarne. Z zadowoleniem 
podnieść trzeba, że solidaraość jest i w progra- 
mie posłów lewicy sejmowej SĘ: som momentem 
przewodnim. Program ten, obok słusznych i da- 
wno przez większość Koła uznanych zapatrywań, 
zawiera niektóre postulata całkiem nie do prze- 
prowadzenia i nawet zupełnie nie pożądane (np. 
autonomię krajów co do nakładania bezpośrednich 
podatków). Program ten jednak wolny od radyka- 
lizmu demokratycznego, jest bardziej nieprakty- 
czay niż niebezpieczny. Posłowie lewicy nie spot- 
kają u zachowawczej większości Koła uprzedzeń 
lub niechęci. Powinni nawzajem liczyć się z tem, 
iż interesa rolaików są pierwszorzędnemi, żywot- 
nemi interesami całego kraju. Przy wzajemnej 
względności posłów polskich różnych odcieni, Koło 
w jedności zupełnej utrzyma dawną swą siłę. 

W dalszym ciągu omawiał hr. Piniński sprawę 
ruską. 

Kiedy wkrótce po sesyi sejmowej rozeszła się 
wieść o jakiejś ugodzie rządu z Rusinami, po 
wstało pewne zaniepokojenie umysłów. W samej 
rzeczy, ugoda rządu z Rusinami po za plecyma 
Polaków byłaby wręcz niedopuszczalaą. Obawy 
były płonne. bo żadnej tego rodzaju rgody niema 
i nie było. Rząd i stronnictwa Rady państwa mu 
szą to uwzględnić, że nie uznamy nigdy dla ure 
gulowania stosunku dwóch narodowości innego 
forum jak Sejm galicyjski. Jakichś daleko idą 
cych koncesyj w ustawodawstwie krajowem na 
rzecz narodowości ruskiej nie wymagają wcale 
względy słuszności. Natomiast pożądanem jest pe 
wne porozumienie z tymi Rusinami, którzy wy- 
znają zasady zamarkowane w Sejmie najdobitniej 
w przemówieniu X. metropolity Sembratowicza. 
porozumienie odnoszące się do akcyi wyborczej i 
postępowania Rusinów w Wiedniu. Ci t. zw. ugo- 
d wi Rusini, powinni uznać tak frakcyę moskalo- 
filską jak i radykalną za elementa wrogie, po- 
winni przyrzec, iż w Radzie państwa nie łącząc 
się z innemi stronnictwami będą działać w każ- 
dej sprawie na podstawie porozumienia z Kołem 
polskiem i że nigdy sporów narodowościowych 
wywlekać nie będą przed forum parłamentu. W tym 
razie zasłażą umiarkowani Rusini na poparcie ze 
strony Polaków, nawzajem zaś powiani w okrę- 
gach, w których polscy kandydaci mają przewa- 
żne szanse, użyczyć nam swego poparcia. 

W końcu dotknął hr. Piniński spraw polityki 
zagranicznej. Stanowisko Polaków w zagranicz- 
nej polityce monarchii jest zdolne wzmocnić siłę 
i wpływ państwowy Koła. Polacy będą występo- 
wać zawsze za utrwaleniem wojskowej potęgi mo 
narchii, o ile to jest możliwem przy danych sto- 
sunkąch ekonomicznych. Nie życzymy sobie wojny 
z Rosya, lecz utrzymania pokoju godnego, dają- 
cego niezalezność od przewagi Rosyi i zapewnia 
jącego silny wpływ moralny i zdrowy rozwój in- 
teresów Austryi w stosunkach międzynarodowych, 
a w szczególności z państwami wschodniemi. Dla- 
tego jesteśmy szczerymi zwolennikami trójprzymie- 
rza Austryi, N emiec i Włoch i popierać będziemy 
samoistny normalny rozwój państw bałkańskich. 
Trzeba się spodziewać, iż dzisiejsza polityka Au- 
stryi w tym względzie nie dozna zmiany i że ustą- 
pienie Crispiego nie wpłynie ujemnie na stosunek 
Austryi do Włoch, podobnie jak i ustąpienie Bis- 
marcka nie zachwiało, lecz raczej wzmocniło so- 


jusz z państwem niemieckiem. Należy w tym 


enieni do parlamentu Młodoczesi i antisemici. 
Dla wielu kandydatów w Czechach jest młodocze- 
chizm tylko nową modną etykietą, w gruncie nie 
brak im chęci zbliżenia się do dotychczasowej 
większości. Mimo tego nie można partyi sądzić 
inaczej, jak wedle haseł ich przywódzeów, rady- 
kałów Gregra, Herolda itd. i najgorszego z nich 
moskalofila Vaszatego. Hasła te wykluczają mo- 
żliwość zawarcia z nimi sojuszu. Polacy nie mogą 
pójść za ich radykalizmem demagogicznym, nie 
cheą dopuścić do prawnopaństwowych przewrotów, 
mogących zachwiać podwaliny monarchii, co zaś 
do polityki zagranicznej, jest między zapatrywa- 
niem Koła a Młodoczechami przepaść. Młodoczeski 
poseł Herold wspomniał w mowie swej budżeto- 
wej w Sejmie czeskim, iż pewnemi koncesyami 
zapewnić sobie mogą Młodoczesi współdziałanie 
Polaków, bo ci dla pewnych zysków dla kraju 


żającą insynuacyę należy odeprzeć z oburzeniem. 
Polacy wiedzą, że od wszystkich partyj skrajnych, 
w szczególności od skrajnych narodowców nie- 
mieckich, uzyskałiby kosztem poświęcenia intere- 
sów innych narodowości i krajów jak najdalej 
idące koncesye. Układu takiego Polacy nie za- 
wrą, bo w pierwszej linii idzie im o dobro, potęgę 


Co do antisemitów, nie można szukać zbliżenia 
się do nich. Partya ta ostatniemi wystąpieniami 
w Radzie państwa i Sejmie niższo - austryackim 


Związki, które łączą Koło z niemieckimi kon- 
serwatystami, z szlachtą czeską, Staroczechami i 
umiarkowanymi Słoweńcami, należy starać się na- 
dal utrzymać. Co do posłów klerykalnego centrum, 
trzeba im zalecić umiarkowanie w sprawie szkoły 
wyznaniowej. Niektórzy z tej frakcyi szukają opar- 
cią u radykalnych demagogów antisemickich i od- 
wracając znane francuskie przysłowie, zdają się 


przyjaciel naszych nieprzyjaciół jest tem samem 
naszym przyjacielem. — Charakterystycznym a 
niepocieszającym wypadkiem w tym względzie 
jest przejście ks. Alojzego Liechtensteina do obo- 


Autonomicznego stanowiska Koła nie należy 
wcale identyfikować z federalizmem, jak to często 
czynią dzienniki liberalne. Nie jest zamiarem Koła, 
wszczynać w obecnej chwili spory i walki o kon- 
stytucyę. Natomiast dążyć należy do racyonalnego 
i potrzebom praktycznym odpowiadającego wzmo- 
enienia i rozszerzenia autonomii. Mówca podniósł 
spacyalnie dążność autonomistyczną w sprawie 
kolejowej, polegającą na żądaniu upaństwowienia 
kolei Karola Ludwika i decentralizacyi zarządu 
państwowych kolei, potrzebę rozszerzenia auto- 


Ze spraw ekonomicznych wspomniał br. Piniń- 
ski o potrzebie zawarcia traktatu handlowego 
z Niemcami, któryby moralnie wzmocnił sojusz 


austryackiego rolnictwa. Podobnież co do stosun- 
ków handlowych z Rumunią, powinno Koło nadal 
stać na straży iuteresów rolnictwa. Te interesa 
należy też popierać w kwestyi taryfowej, co do 


osobisto-dochodowego, powołał się hr. Piniński na 


EO O NN NANA, 
za mało stanowczą i wyraźną. Dowodzi ona, że 
mężowie zaufania mieli przed sobą dwa projekta 
odezwy, że je dopiero kombinowano, wszelkie o- 
strości łagodzono i możliwie starano się ją dopa- 


względzie mieć zaufanie do lojalności i szczerości 
obydwóch sprzymierzonych z Austryą monarchów. 
Po A przemówienia oświadczyło się 
zgromadzenie przedwyborcze, na wniosek posła sej- 
mowego Viviena, jednomyślnie za kandydaturą hr. 
Pinińskiego i wyraziło zupełne zadowolenie z jego 
dotychczasowej poselskiej działalności. 


Z Bochni otrzymaliśmy wczoraj już po zam- 
knięciu dziennika telegram następujący: Komitet 
miejski bocheński z 35 członków złożony uchwa- 
lił jednomyślnie popierać kandydaturę p. adwo- 
kata Dra Trybulca z miast Tarnowa i Bochni. 

Wczoraj, jak twonosi Gazeta Narodowa, prócz 
posiedzenia centralnego komitetu wyborczego, od- 
było się we Lwowie posiedzenie mężów zaufania 
sejmowego klubu lewicy, na którem ci roz- 
dzielili między siebie rozmaite kandydatury. 

Diło podaje następujące wiadomości: „X. bi- 
skup Kuiłowski wydał do duchowieństwa dye- 
cezyi przemyskiej kurendę, wzywającą do wspól- 
nego działania przy wyborach na podstawie pro- 
gramu, zatwierdzonego przez książąt Kościoła. 

W Bolechowie odbyło się d. 9 b. m. zgro- 
madzenie wyborców sądowego powiatu bolechow: 
skiego, na którem prawie jednomyślnie przyjęto 
kandydaturę p. Romańczuka na okręg wiejski 
Bóbrka: Dolina- Kałasz. X. Ozarkiewicz oświadczył, 
że się zrzeka kandydatury z tego okręgu.“ 

W Tarnopolu na zgromadzeniu wyborców 
uchwalono popierać kandydaturę z okręgu wybor- 
czego Tarnopol Brzeżany: adwokata lwowskiego 
Dra Maurycego Jekelesa. 

„Komitet wielicki, wybrany przez zgromadze- 
nie wyborców, a mający się zająć kierowaniem 
wyboru deputowanego do Rady państwa z grupy 
miejskiej Wieliczka Nowy-Sącz i Biała, uprasza 
nas o ogłoszenie, iż kandydaci, którzy mają za: 
miar z grupy tej kandydować, zgłosić się winni 
do miejscowego komitetu przedwyborczego w Wie: 
liczce najdalej do dnia 21 lutego b. r. i aby na- 
stępnie w dniu 22-go lutego b. r., to jest w nie- 
dzielę o godzinie 3 po południu stanęli osobiście 
przed wyborcami w Wieliczce, w którym to celu 
w dniu tym walne zgromadzenie wyborców mia- 
sta Wieliczki na oznaczoną godzinę do sali radnej 
zwołanem zostanie. 

W Nisku ukonstytuował się dnia 9 b. m. ko- 
mitet przedwyborczy powiatowy dla wyboru posła 
do Rady państwa z grupy włościańskiej. Na za- 
proszenie prezesa Rady powiatowej hr. Hompescha, 
w myśl wezwania centralnego komiteta w Kra- 
kowie do członków Rady powiatowej i wybitniej- 
szych osobistości w powiecie wystosowane — 
przybyło do sali Rady powiatowej w Nisku 42 
osób, które ukonstytuowawszy się jako komitet 
przedwyborczy dla powiatu Nisko, wybrały X. 
Tomasza Grodeckiego, dziekana i kanonika w Py- 
sznicy, przez aklamacyę przewodniczącym, nastę- 
pnie jednogłośnie achwaliły 

1) Uwolnić byłego posła hr. Hompescha od o- 
bowiązku złożenia sprawozdania z czynności po- 
selskich, albowiem ten poseł przez cały ubiegły 
peryod wyborczy utrzymywał ciągłą łączność ze 
swymi wyborcami, informujące takowych o każdem 
ważniejszem zdarzeniu. 

2) Za tak skuteczną nietylko dla powiatu i 
kraju, ale i dla monarchii pożyteczną działalność 
hr. Hompescha, jako posła w Radzie państwa, u- 
dzielić temuż posłowi votum zaufania i serde- 
cznego uznania. 

3) Postawić kandydaturę hr. Hompescha na po- 
sła do Rady państwa z grupy włościańskiej, jako 
jedynie możliwą w okręgu wyborczym Nisko- 
Łańcut i porozumieć się z komitetem przedwy- 
borczym w Łańcucie o jednomyślne przeprowadze- 
nie tego wyboru. 

W celu podjęcia dalszych do przeprowadzenia 
wyboru hr. Hompescha potrzebnych kroków, wy- 
brano ściślejszy komitet z upoważnieniem działa- 
nia w imieniu komitetu powiatowego, do którego 
składu należą pp.: X. Grodecki, Dr Kostheim, 
toe Dąbrowski, Dr Loewy i Wawrzyniec 

yka. 


Kraków 12 lutego. 

— Zapiski osobiste. Hr. Ludwik Wodzicki dziś 
rano odjechał do Lwowa. — Radca dworu Dr Hen- 
ryk Blumenstok dziś rano przybył z Wiednia do 
Krakowa. 

— U JE. Dra Dunajewskiego w Wiedniu odbył 
się, jak donosi Gazeta Lwowska, przedwczoraj wie- 
czór, na którym byli obecni Ich Ekse. pp. Ministro- 
wie: Filip Zaleski i Bauer; pp.: Piniński, Korytow-. 
ski, hr. Drohojowska z córką, bar. Schenk z mał- 
żonką i wielu innych, bawiących w Wiedniu Polaków. 

— Henryk Sieniewicz wyruszył dnia 1 b. m. 
z Suezu do Zanzibaru na statku północno-niemieckie- 
go Lloyda „Bundesrath.* 

— W sprawie pomnika Mickiewicza. W dniu 
wczorajszym sekcya ekonomiczna i komisya planta- 
cyjna obradowały nad pismem komitetu budowy po- 
mnika, proszącem o odstąpienie pod pomnik placu 
między ul. Sławkowską a Długą. Po obszernych roz- 
prawach większość komisyi uchwaliła następujący 
wniosek: „Rada miasta stojąc przy swojem pierwo- 
tnem oświadczeniu z d. 13 grudnia 1883, do projektu 
komitetu, żądającego utworzenia osobnego placu na 
plantacyach przy ulicy Sławkowskiej, przychylić się 
nie może. Gotowa jest jednak zawsze oddać miejsce 
na już istniejących placach. Rada miasta wyraża też 
życzenie, aby pomnik stał na Rynku głównym.* Wię- 
kszość komisyi wybrała swoim sprawozdawcą dla peł- 
nej Rady r. m. Kwiatkowskiego. 

Imieniem mniejszości komisyi, przedłożony będzie 
pełnej Radzie przez r. m. Dra Hajdukiewicza nastę- 
pujący wniosek: „I. Rada miasta, podobnie jak w u- 
chwale z dnia 13 grudnia 1883 r., tak i obecnie 0- 
świadcza, że każde miejsce wolne, a więc i obecnie 
żądane przy plantacyach po za ulicą Sławkowską pod 
pomnik Miekiewicza bezpłatnie oddać jest gotową. II. 
Rada miasta wyraża jednak przekonanie, że miejsce 
to nie jest odpowiedniem i wyraża życzenie, aby pom- 
nik ten stanął w Rynku głównym.* 

— Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 14 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali XLIII Collegium no- 
vum. Porządek dzienny: 1) Q jedności sił w przy- 
rodzie, Dr F. Tomaszewski; 2) Rzut oka na ostatni 
rocznik organu Tow. „Muzeum,* ref. prof. J. Win- 
kowski; 3) W sprawie reformy szkół ludowych, ref. 
prof, K. Kunz; 4) Wnioski członków. : 

— Z Towarzystwa technicznego. Walne Zgroma- 
dzenie członków Towarzystwa technicznego krak, od- 
było się dnia 4 lutego b. r. pod przewodnictwem 
prezesa starszego inż. Józefa Sarego. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego wybrano do nowego zarządu na 


r. 1891: prezesem Józefą Sarego; wiceprezesem Ka- 
rola Szukiewicza ; członkami zarządu: Wandalina Be- 
ringera, Stanisława Chrząszczewskiego, Jana Drze- 
wieckiego, Stanisława Krzyżanowskiego, Stanisława 
Kułakowskiego, Rajmunda Meusa, Leona Mikuckiego, 
Władysława Schramma i Jana Zubrzyckiego. Do ko- 
mitetu redakcyjnego Czasopisma technicznego po- 
wołano ponownie: Dra Ernesta Bandrowskiego, Mie- 
czysława Dąbrowskiego, Romana Ingardena, Rajmunda 
Meusa, Jana Rottera, Gustawa Steingrabera, Edwarda 
Uderskiego, Jana Wdowiszewskiego i Edmunda Zie- 
leniewskiego ; stanowisko odpowiedzialnego redaktora 
przyjął nadal czł. Wincenty Wdowiszewski. 

— Konkurs fundacyi Wołodkowicza. Komisya, 
powołaną w celu ocenienia sztuk, nadesłanych na 
konkurs fundacyi Wołodkowicza , odbyła posiedzenie 
ostatnie w dniu 23 stycznia. Od tej komisyi otrzymu- 
jemy następujące sprawozdanie: Nadesłano ogółem na 
konkurs pięć utworów dramatycznych: 1) Prorok i 
jego lud; 2) Jadwiga Firlejówna; 3) Wotum kró- 
lewskie; 4) Irena i 5) Król Bolesław. Zadna z na- 
desłanych sztuk nie odpowiada, zdaniem komisyi, wa- 
runkom konkursu i wymaganiom scenicznym, jakkol- 
wiek dwie z pomiędzy nich, a mianowicie: Prorok 
t jego lud i Król Bolesław zasługują na pochlebną 
wzmiankę. Prorok i jego lud posiada niezaprzeczone 
zalety pod względem literackim i artystycznym, niema 
jednakże warunków scenicznych i w naszych warun- 
kach nie mógłby być w sposób odpowiedni wysta- 
wiony. Nadto temat, zaczerpnięty z odległej starożytno- 
ści, nie jest zupełnie w związku z historyą naszą i 
z tego względu nie odpowiada zasadniczym warun- 
kom konkursu. 

Autor Króla Bolesława traktuje drażliwą, a hi- 
storycznie niewyjaśnioną należycie sprawę zamordo- 
wania św. Stanisława, który to temat nie jest sta- 
nowczo odpowiednim dla sztuki o zakroju ludowym, 
szczególniej gdy mą ona być przedstawiona przy 
otwarciu nowego teatru krakowskiego. 

Z tych powodów nie przyznała komisya żądnej ze 
sztuk nadesłanych nagrody, lecz postanowiła rozpisać 
nowy konkurs. 

— W lnternacie dla uczniów Seminaryum nauczy- 
cielskiego w Krakowie, utrzymywanym staraniem To- 
warzystwa św. Wincentego á Paulo, dokonał wczoraj 
X. kanonik Pelczar otwarcia czytelni, założonej 
tamże przez „Krakowskie Tow. Oświaty ludowej.* 

— Jockey - Club wiedeński, zatwierdziwszy pro- 
gram, przedstawiony mu na rok bieżący przez dy- 
rekcyę Towarzystwa międzynarodowych wyścigów 
w Krakowie, dodał od siebie na ten cel 2000 złr., 
pozostawiając dyrekcyi użycie tej sumy w sposób, 
jaki uzna zą stosowny. Tym sposobem zatwierdzony 
program podamy niebawem w jego ostatecznej szcze- 
gółowej osnowie. é 

— Wychodźtwo. Sebastyan Sypień z powiatu 
ropezyckiego i Józef Martowski z powiatu jasielskie- 
go, mający zamiar emigrowania do Ameryki, zatrzy- 
mani zostali tutaj za przekroczenie ustawy wojskowej. 

— Mianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia- 
nowała kontrolorów podatkowych: Antoniego Zarzy- 
ckiego, Alfreda Szczęsnego Hochmanna i Aleksandra 
Jakowczyka, poborcami podatkowymi w IX klasie rangi. 

— Cenzura warszawska nie dopuściła do kraju 
i wycofała posłane redakcyom gratisowe egzemplarze 
broszury K. Estreichera p. t.: „Scena polska wobec 
sejmu 1890 r.,* uważając ją za pismo szkodliwych 
tendencyj politycznych. Zakreśliła w egzemplarzu 
tylko te niebezpieczne wyrażenia: „W teatrze krakow- 
skim niema legionu urzędników do szezególnych po- 
ruczeń, jak to praktykuje Warsząwa* (str. 6); „Wi- 
dowiskami wzrastą nasz patryotyzm* (str. 18). W re- 
pertuarzu sceny znaleziono cztery niebezpieczne sztuki : 
„Kościuszko (str. 30), Gwiazda Syberyi (str. 33), 
Trzeci maja (str. 31), Konfederaci Barscy (str. 
32);4 — „Miłaszewski dorobił się fortuny w mia- 
stach kraju zabranego* (str. 58). — Ciekawa to illu- 
stracya dowolności, a zarazem i śmieszności cenzury 
rosyjskiej ! 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W sobotę 14 b. m.: Na dochód Edmunda Rygiera: 
Po raz pierwszy: Wesele w Waleni (die Hochzeit 
von Valeni), dramat w 4 aktach Feliksa Ganghofera 
i Marka Brocinera; tłómaczenie M. Sachorowskiego. 
(Z repertuaru wiedeńskiego Volksteatru). 


— Dnia '11 lutego pogoda; termometr od —14'2 
doszedł do —1'2 ©. Barometr szybko opadą; o go- 
dzinie 7ej rano dnia 12 lutego stan jego był 745'3 
mm., termometru —10'8 C. Wiatr południowo za- 
chodni. 

W piątek dnia 13 lutego: św. Juliana męcz. i Ka- 
tarzyny. 


S 
Ruch umysłowy i artysiyezny. 


Z teatru. Wesele w Waleni (die Hochzeit von 
Valeni), głośny za granicą dramat pp. Ganghofera i 
Brocinera, który ujrzymy na naszej scenie pierwszy raz 
w sobotę ńa dochód utalentowanego artysty Edmunda 
Rygiera, dotykając w sposób delikatny i zręczny 
kwestyi robotniczej, obfituje w piękne i efektowne 
sceny. W głównej i popisowej roli namiętnej cyganki 
Sandy wystąpi pierwszy raz pani Żelazowska po dłuż- 
szej słabości, Efektowna rola garbatego prokuratora 
Czuka spoczywa w rękach beneficyanta. Uroczą Pią 
będzie pani Siemaszkowa; szlachetnym zaś Jonelem 
p. Sobiesław. P. Ruszkowski gra starego cygana 
Barbu. 


Obraz W. Kossaka wytrzymał wczoraj wieczór 
próbę oświetlenia elektrycznego i wywołał, jeżeli to 
być może, jeszcze silniejsze, niż za dnia, wrażenie. 
Mimo braku muzyki, z powodu Środy popielcowej, 
ściągnął on wcale liczny zastęp zaciekawionych wi- 
dzów. Scena, którą obraz przedstawia, odbywająca się 
przed kościołem św. Krzyża w Warszawie, nieopodal 
posągu Kopernika i pałacu Zamoyskich, z którego 
dwa lata później został wyrzucony przez okno forte- 
pian Chopina, streszcza w sobie dużo bolesnych wspo - 


mnień, pozostałych w pamięci wielu osób, zamieszka- 


łych dzisiaj w Krakowie, a które tego epizodu były, 
jak sam autor, nąocznemi świadkami, Ztąd ciekawe 


przed obrazem komentarze, które jednakże łączą się 


w jednomyślnem uznaniu, jakie to zajmujące płótno 
wywołuje. 


D SR KÓZ AGC ADAC PO KO A ROBAKI AŻ EDA TOD 
Sprawy sądowe. 


Kraków 12 lutego. 


Potworna zbrodnia. 

Skład trybunału: przewodniczy p. prezes Bra 
son; wotanci: radca Wawrausch i adjunkt 
Wójcik; protokolant p. Horobski. 

Oskarżyciel publiczny: zast. prokuratora Dr W. 
Wędkiewicz. 

Obrońca z urzędu: Dr Unger. 


Znawcy sądowi: prof. Dr Blumenstok i Dr 


uławski. 

Skład ławy przysięgłych: Trembecki, Ertel, 
Jachimowicz, Gross Mojżesz, Bartynowski, Bo- 
znański, Sobierajski, Rudlicki, Męcki, Jadowski, 
Theobald i Stefański. 

Na ławie oskarżonych Maryanna Grzegor- 
czyk, lat 56 licząca, wdowa, matka 3 dzieci, 
zamieszkała w Zakliczynie, obwiniona o to, iż 
dnia 3 i 4 sierpnia r. 1890 w zamiarze pozba- 
wienia życia swego męża, Józefa Grzegorczyka, 
przeciw niemu w ten sposób zdradziecko podstę- 
pny działała, że wskutek tego życie stracił, 
przez co dopuściła się zbrodni skrytobójczego 
morderstwa. 

Powody zbrodni podajemy w streszczeniu za 
aktem oskarżenia: Przed 24 laty poślubiła Ma- 
ryanna Rzepecka, 32 lat licząca, młodszego od 
siebie Józefa Grzegorczyka. Pożycie tego małżeń- 
stwa było nieszczęśliwe z powodu zazdrości Grze- 
gorczykowej. Ta zazdrość powstała ztąd, iż gu- 
ślarz wmówił w kobietę, że mąż przeniewierza 
się jej. Józef Grzegorczyk wszakże, w:+dług ze 
znań świadków, n?e dawał do tego powodu, a gdy- 
by był dopuszczał się złamania wiary małzeń- 
skiej, to nie ukryłby się z swem postępowaniem 
w takiem małem miasteczku, jak Zakliczyn; Jó 
zef Grzegorczyk był człowiekiem pracowitym J) 
trześwym. Zazdrość Grzegorczykowej dochodziła 
do namiętności chorobliwej. Widocznie za pora- 
dą guślarzy czy wróżów lub wróżek usiłowała 
zgubić urojoną w mężu skłonność i tak raz coś 
mu „zadała,* że go otumaniła, a następnie skrę- 
powała mu ręce i nogi w zabobonny sposób. 
W przystepie zazdrości przyskakiwała też z nożem 
do męża. 

Dnia 4 sierpnia r. z. rozeszła się pogłoska, że 
Józef Grzegorczyk został zabity. Sąsiedzi więc, 
a między nimi niejaki Więcek, rozpoczęli poszu- 
kiwania. Od żony nie dowiedzieli się nie pewne- 
go; dopiero sami odkryli ślady krwi na progu 
stodoły. Wyrwali klucze Grzegorczykowej, odem- 
knęli drzwi stodoły, lecz i tu nic nie znaleźli 
tylko świeżo zmyte boisko. Około stodoły wszakże 
zauważyli zdeptane buraki i pewne ślady, za któ- 
remi idąc, odkryli przerażeni kadłub Józefa Grze: 
gorczyka bez głowy, rąk i nóg, komiczem przy- 
kryty. Wobec ludzi nie chciała się Grzegorczy- 
kowa przyznać, gdzie odcięte części ciała ukryła, 
dopiero wobec żandarma przyznała się do zamor- 
dowania męża i wskazała, gdzie ukryła odcięte 
od kadłuba części. które też wszystkie znalezio- 
no. W sądzie wojnickim i krakowskim złożyła 
też szczegółowe zeznania. 

Według tych zeznań, fakt strasznej zbrodni 
rzedstawia się w następujący sposób: Grzegorczy- 
vims twierdzi, że ją mąż zaniedbywał, że dla te- 
go częste między niemi były kłótnie; że nawet 
dążył do zgładzenia jej i miał jej zadawać truci- 
znę. Dnia 31 lipca powstała między małżeństwem 
kłótnia, a gdy na żalei wyrzuty Grzegorczykowej 
mąż miał powiedzieć: „eo mi zrobisz* — wtedy 
miała powstać u niej pierwsza myśl zemsty, zra- 
zu niedochodząca aż do zamiaru spełnienia mor- 
du. Ten zamiar mordu Lekei miał dopiero 3 
sierpnia gdy powstała między małżonkami kłótnia 
ze zwykłego zazdrości powoda. Józef Grzegorczyk, 
gdy żona ostre czyniła mu wymówki, chwycił za 
siekierę i usiłował nią żonę ugodzić, lecz ta odsko- 
czyła na bok, a wtedy siekiera ngodziła w węgieł 
domu. Gregorczykowa porwała siekierę i schowa: 
ła ją pod gnój. Mąż odchodząc miał jej grozić, 
że ją musi zgładzić. Wówczas to postanowiła 
Gzregorczykowa zadać mężowi środek na spanie, 
a potem zabić go. 

Proszek usypiający miała już kupiony d. 31 
lipca, gdy tylko zamierzała uśpić męża i obić. 
Tego proszku użyła d. 3 sierpnia. Wsypała pro- 
szek wieczorem do prażuchy, którą mąż miał spo- 
żyć, przyszedłszy do domu. Potem poszła spać. 
Zbudziwszy się nad ranem spostrzegła, że męża 
w domu niema. Wyszła przed dom i zobaczyła 
Grzegorczyka klęczącego przy płocie i śpiącego. 


55 do 63 złr. za 100 kilo mięsa. 


CZAS z Piątku 13 Lutego 1891. 


Wówczas porwała siekierę pod gnojem schowa- 
ną, podniosła, obróciła obuchem do góry i oburącz 
uderzyła śpiącego w kark przy samej głowie tak, 
że się na drugą stronę przełazka w płocie prze- 
walił. Poczem, jak zeznaje sama, dlatego, aby bó- 
lu nie cierpiał, gdyby pierwsze uderzenie nie było 
śmiertelne, obuchem siekiery trzykrotnie w to sa- 
mo miejsce męża uderzyła. Następnie wzięła tru- 
pa pod pachy i zaciągnęła go przez trzy zagony 
do stodoły. 

Ze stodoły wyszła, chodziła z pół godziny, po- 
tem wzięła siekierę 1 zamiast żal uczuć lub zgro- 
zę zbrodni — wróciła do trupa, odcięła głowę, 
obie ręce i nogi siekierą. Następnie zostawiwszy 
poówiartowane członki, wróciła do domu, obawia- 
jąc się, by syn Franciszek, który już wstał, do 
stodoły nie zaglądnął. Na zapytanie syna, gdzie 
ojciec, odpowiedziała, że poszedł do Wojnicza na 
jarmark. Popołudniu, gdy syn z domu wyszedł, 
wyniosła części zwłok i ukryła w różnych miej- 
scach w pobliżu domu, gdzie je też znaleziono. 

Oględziny sądowo-lekarskie 1 sekcya stwierdziły, 
że zwłoki rozczłonkowano na 9 części, że czaszka 
na kości potylicznej była pękniętą w trzech kie- 
runkach, a znawcy orzekli, że śmierć nastąpiła 
wskutek strzaskania czaszki przez silne uderzenie 
narzędziem ciężkiem i twardem, jak obuch sie- 
kiery. 

Jest to zbrodnia tego rodzaju, że podobnej nie 
pamiętają prawnicy, pracujący od dziesiątek lat 
w dziale kryminalistyki. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło się 
przesłuchanie obwinionej. Jest to średniego wzro- 
stu kobieta, z wyrazistemi, ostremi rysami twa- 
rzy. Ubrana w chusteczkę jasną na głowie, chustką 
popielatą okryta, przedstawia zwykłą kobietę ma- 
łomiejską. Wiek 54 lat wyrył na niej swe piętno, 
mimo to mówi bardzo szybko i wyraźnie, używa- 
jąc co chwila zaklęć na poparcie słów swoich. 

Szczegóły zbrodni opowiada zgodnie z przyzna- 
niem się w śledztwie. Na pytanie przewodniczą- 
cego, co ją spowodowało do popełnienia zbrodni , od- 
powiada, że w pierwszej chwili, gdy wyszła przed 
chatę, tego zamiaru nie miała, dopiero gdy zoba- 
czyła męża śpiącego przy płocie, wtedy nagle 
skłoniła ją do czynu obawa przed grożbami mę- 
ża, że ją życia pozbawi — dalej zazdrość i 
złość za to, że jej się sprzeniewierzał. Na pyta- 
nie następnie przewodniczącego, dlaczego ćwiar- 
towała ciało, mówi, że ogarnęła ją po zabiciu 
taka „mankulia,* taka „desperacya,* że ją rozum 
odszedł i nie wiedziała, co robi. Przewodniczący 
wykazuje jej nato, że o podobnej desperacyi nie 
może być mowy, gdyż chodziła z pół godziny 
przed stodołą przed ćwiartowaniem ciała, a z ca 
łym spokojem zachowała się tak przed zabiciem, 
jak i po zabiciu męża, niemniej dokonywała czyn- 
ności, które świadczą o jej zupełnej przytomności. 
Dłużej oskarżona dowodzi, że miała powody do 
zazdrości, a zazdrość tę nazywa „dobrą zazdro- 
ścią.* Gdyby wszakże nieboszczyk ożył — po- 
wiada — oddałaby wszystko, wyrzekłaby się 
wszystkiego, a czynu takiego nie popełniłaby 
nigdy. 

Przy badania prokurator p. Wędkiewicz za- 
znaczył, że w oskarżonej nie widać nawet dzisiaj 
żalu; na to odpowiada Grzegorczykowa, że pła- 
kała dawniej, a „dzś co ma płakać, kiedy musi 
gadać.* 

Na pytanie rzeczoznawcy prof. Dra Blumen- 
stoka odpowiada, że po pierwszem uderzeniu sie- 
kierą mąż wydał tylko siąbe mruknięcie, po dru- 
giem już nie... Po cóżeś więc biła raz trzeci i 
czwarty ? — pyta rzeczoznawca. Na pytanie to nie 
dała żadnej odpowiedzi. Na pytan'e też prof. Dra 
Blumenstoka opowiedziała spokojnie straszną sce- 
nę ćwiartowania zwłok. 

Niektóre pytania zadawali przysięgli oskarżo- 
nej, poczem po godz. 11 zarządzono przerwę. 

Na przedpoładniowem  posiedzenu postawił 
obrońca Dr Unger wniosek, aby oskarżona odda- 
ną została pod obserwacyę lekarską, co do stanu 
umysłowego. Uchwała trybunału ogłoszoną ma 
zostać na popołudniowem posiedzeniu o godz. 4. 


n 
Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 9 lutego. 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj- 
skich 922, węgierskich 3181, niemieckich 833. 
Razem 4936 sztuk. 
płacono za galicyjskie stajenne 52 do 55 
złr.; osobliwe 58 do 62 złr.; węgierskie 50 
do 55 złr.; osobliwe 58 do 61 złr.; niemieckie 


zagranicą, zaznacza, że nowy gabinet prowadzić 
będzie dalej politykę zagraniczną taką, jaką pro- 
wadził gabinet poprzedni. Rząd włoski jak da- 
wniej tak i teraz starać się będzie o to, aby przez 
pielęgnowanie potrójnego przymierza 
utrzymać pokój europejski i zwróci swe usiłowa- 
nia ku temu, aby ze wszystkiemi mocarstwami 
zachować przyjazne stosunki. (W znanych dotąd 
analizach okólnika nie było wzmianki o potrójnem 
przymierzu, na co Capitan Fracassa, jak o tem 
wspominamy w „Przeglądzie politycznym,* zwró- 
cił uwagę. Przyp. Red.). 

Na jeneralnego dyrektora wydziału spraw poli- 
tycznych w ministerstwie spraw zagranicznych 
został powołany Malvano, który to samo stanowi- 
sko zajmował w gabinecie Depretisa i Robilanta. 
Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych hr. Areo, będzie głównie miał zadanie 
przedstawiania tych spraw wobec parlamentu, pod- 
czas gdy Malvano obejmie naczelny kierunek po- 
litycznych i handlowo-politycznych spraw, i poro- 
zumiewać się będzie z dyplomatycznemi reprezen- 
tacyami Włoch zagranicą. Podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Lucca, po- 
pierał zagraniczną politykę Crispi'ego, a zwalczał 
tylko jego system handlowo-polityczny. Sekreta- 
rzami stanu zostali dalej mianowani: w minister- 
stwie sprawiedliwości dep. Napodamo, w mini- 
sterstwie skarbu dep. Ferrari, a w ministerstwie 
wojny Afan de Rivera. 

Berlin 12 lutego. Na bal dworski otrzymali 
z posłów polskich zaproszenie: X. prałat Stablew- 
ski i Kościelski. 

Nominacya Schlieffena szefem sztabu jeneral- 
nego wywołała niezadowolenie wśród starszych 
wojskowych. Jenerałowie dywizyi, którzy są starsi 
wiekiem i służbą od nowego szefa, postanowili 
podać się do dymisyi. Początek uczynił jenerał- 
major v. der Decken, dowódzea 10 brygady ka- 
waleryi. 

Mimster Herrfurth ma otrzymać szlachectwo za 
doprowadzenie do skutku nowej ordynacyi gmin 
wiejskich dla prowincyj wschodnich. 

Post potwierdza wiadomość, że przyszła już 
do skutku sprzedaż bardzo znacznej części nie- 
mieckiej południowo-zachodniej Afryki pewnemu 
niemiecko-angielskiemu towarzystwu, które mieć 
będzie główną siedzibę w Hamburgu. Kanclerz 
rzeszy udzielił nowemu towarzystwu już potrze- 
buej Koncesyi. Cena mających być sprzedanemi 
dzielnie ma być bardzo zuaczną. 

Petersburg 12 lutego Szef czwartej bryga- 
dy strzeiców, jenerał Rastowcow, zamianowany 
został wojennym gubernatorem Samarkandzkiego 
okręgu w miejsce jenerała Jafimowicza, uwolnio- 
nego ze służby z powodów familijnych. 

Zmarł tu nagle jenerał Paszczyn, niedawno mia- 
nowany szefem głównego hidrograficznego zarządu. 

St. Pet. Wied. donoszą, że decyzya w spra- 
wie kolei syberyjskiej już zapadła i jest nastę- 
pującej treści: W lutym udają się równocze- 
śmie dwie grupy inżynierów : jedna na statku floty 
ochotniczej do Władywostoku, druga drogą lądo- 
wą do Tomska. Zaraz w początkach wczesnej 
wiosny rozpocznie się budowa równocześnie dwóch 
linij, najważniejszych pod względem handlowym 
i strategicznym, do Syberyi, a mianowicie: Tomsk- 
Irkuck 1 Chabarówka- Władywostok. Następnie linie 
te połączone zostaną z Krugobajkalską i tym spo- 
sobem linia kolei syberyjskiej stanie się nie- 
przerwaną od końca do końca. 

Z Tomska będą prowadzone studya dla połą- 
czenia kolei syberyjskiej z ogólną siecią kolei ro- 
syjskich i w tym celu ma być przeprowadzoną 
lnia Tomsk-Czelabińsk. Obecnie buduje się już lin'a 
od Złotousta do Czelabińska. Tym sposobm cała linia 
kolei syberyjskiej będzie ukończoną w 1894 r. Budo- 
wa prowadzoną będzie kosztem skarbu, a koszta 
obliczone na 50 milionów ra. Uralska kolej połączo- 
na zostanie także z ogółną siecią kolei linią od st. 
Kuszwa do Czelabińska, ale będzie ona tylko lo- 
kalną, słażącą jedynie dla miejscowych zakładów 
górniczych. 

Zadecydowano budowę drogi żelaznej z Dżan- 
koi do Teodozyi. 


wzorów komitetu technicznego głównego zarządu 
intendentury. 


Á 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 12go lutego. Pięć tysięcy czeladzi 
szewskiej wrówiło znów do ZE po uzyskaniu 
podwyzszenia płacy, jakiego żądali. Strejkuje je- 
szcze 10.000 tejże czeladzi. 

Praga 12 lutego. Dnia 15 b. m. odbędzie się 
zgromadzenie staroczeskiego stronnictwa celem u- 
chwalenia odezwy wyborczej i postawienia kan- 
dydatur. 

Paryż 12 lutego. Rada narodowa stronnictwa 
robotmków wydała odezwę do wszystkich robotni- 


Wilhelm Amirowicz, 


ECON 
Telegramy własne „Czasu“. 


Bochnia 12 lutego. Komitet wykonawczy 
bocheński uchwalił dziś jednomyślnie popierać 
kandyd turę profesora Maurycego Suraszewskie- 
go w kuyi gmin wiejskich okręgu Bochaia- 
Brze:ko. 

Wiedeń 12 lutego. Do Polit. Corresp. dono- 
szą z Rzymu, iż krótki okólnik przesłany telegra- 
ficznie przez Rudiniego przedstawicielom Włoch 


festacye. W odezwie tej oświadczono, że osią- 
gnięcie ośmiogodzinnego dnia roboczego jest 
bezpośrednim celem manifestacyi, ale będzie to 
tylko pierwszym krokiem do uzyskania zupełnej 
swobody dla pracy robotników. 

Boulogne 12 lutego. W manifeście ubole- 
wają O'Brien i Dillon nad rozbiciem się rokowań 
w sprawie zjednoczenia partyi irlandzkiej i o- 


płacąj | żądają żądają j żądają Placą 


Francuska komisya wojskowa oglądała skład i 


ków Francyi, aby w dniu 1 maja urządzili mani- | Marki 
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świadczają, iż nie chcąc dłużej brać udziału 
w wojnie domowej, wyjeżdżają jutro do Anglii, 
celem odbycia kary aresztu. 

Bruksela 12 lutego. Trzecia sekcya Izby 
reprezentautów przyjęła pięciu głosami przeciw 
czterem wniosek o rewizyę konstytucyi. Rada je- 
neralna stronnictwa robotników wystosowała me- 
moryał do episkopatu belgijskiego, prosząc go, 
aby się rewizyi konstytucyi nie opierał. 

Bruksela 12go lutego. Powołane niedawno 
dwie klasy milicyi rozpuszczono na jednomiesię- 
czny urlop. 

Londyn 12 lutego. Izba niższa przyjęła 202 
głosami przeciw 155 w drugiem czytaniu bill 
orzekający, że zawarcie związku małżeńskiego 
między wdowcem a siostrą zmarłej żony jest pra- 
wnie dozwolonem 

Londyn 12 lutego. W piśmie do O'Briena 
tłómaczy Parnell zerwanie rokowań tem, że ża- 
dną miarą nie może uważać interesów narodo- 
wych za tak dalece zapewnione, aby bez niebez- 
pieczeństwa dla sprawy irlandzkiej mógł złożyć 
przywództwo. 

Madryt 12 lutego. Tutejszy bankiet republi- 
kański pod przewodnictwem Salmerona odbył się 
bez zajść, niemniej jak i rozmaite republikańskie 
bankiety na prowincyi. 

Petersburg 12 lutego. Arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand wrócił wczoraj z polowania w Ja- 
szezerycach, dokąd się udał z w. ks. Włodzimie- 
rzem, poczem był na obiedzie u w. ks. Pawła. 

Petersburg 12 lutego. Wczoraj wieczorem 
przyjmował Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
przybyłą tutaj deputacyę swego pułku dragonów, 
stojącego w połtawskiej gubernii. 

Begrad 12 lutego. Doniesienie dzienników, 
jakoby klub radykalny omawiał sprawę wydale- 
nia królowej Natalii, lub wydalenie to uchwalił, 
jest zupełnie zmyślonem. W klubie radykalnym 
sprawa ta nigdy nie była omawianą. 


Od Administracyi „Czasu.* 
Dla dwojga dziewczątek sierot nadesłano od 
K. K. 1 złr. 20 ct., S. S. 1 złr. p. F. Przychocki 
3 złr. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Z powodu prześladowania religij- 
nego na Podlasiu w Rosyi znowu dwaj 
młodzi ludzie z włodawskiego powiatu, gub. Sie- 
dleckiej, z żonami i trojgiem dzieci poszukują u- 
mieszczenia jako leśni albo fornale dworscy. Dzieci 
ich eztero- i dwu-letnie dopiero tu ochrzczono. 
Ledwo wstąpili do Galicyi, zaraz żyd Kobel, aren- 


darz karczmy w lesie pod samą granicą, trzy mile ` 


od Rozwadowa, oszukał biedaków na 30—35 złr., 
namówił ich do zmiany pieniędzy i za 70 rubli 
zapłacił im 70 złr.; RB pozorem, że kolej au- 
stryacka droga, kupił od nich 30 metrów cien- 
no, $ płótna za 3 złr., pierzynę za 2, a trzy ko- 
żuchy za 4 złr. Obrawszy ich z mienia, odprowa- 
dził do stacyi kolei Zbidnów. Tymczasowo umie- 
ściłem tych biednych ludzi u WP. Szybalskiego 
w Morawicy. Zgłoszenia upraszam jak najprędzej 
przesłać wprost do mnie. 
X. St. Załęski. 


ALBUMY, 


wyroby z br'nzu 1 skóry, portmonstki, przy- 
bory do podróży i majoliki, 
poleca 
MAGAZYN 


AU BON MARCHĘ 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6. 


(166 4- ) 


Ptych tis, Sant iina, Liias 
bant, cte. Przedme Perfumy nowe, 
imie skoncenirowane; 
Mydło królewskie wikwin'nego 
apachu, udelikatniające powłokę ciała, 
Proszek do zębów bieli i zabezpiecza zęby od zepsucia, 
W Krakowie : PP. Wiszniewski, Redyk i Feu. 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 12 lutego. 2 godzina 30 min. popoł. 
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Antoni Kłobukowski. 
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Wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i mon 
kupuję i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


* Kantor wymiany Gli e, k. upra, galio, Banku bipotecsnego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


Zlecenia z prowincji 
uskutecznia się cdwrotną pocztą bez doliczenia prowizyj, 


PO, SXYWY TZ 


"R 


4 CZAS z Piątku 13 Lutego 1891. 


EF" Ta odnie Osoba porady do zarządu 
f omem Ilu O towarzystwa starszej 
Trzeciego Zakonu 


pani. Może się wykazać dobremi świa- 
św. ©. Franciszka 


dectwami i poleceniami. Bliższa wiado 
mość u p. Dziembowskiego w Krakowie 
przy ul. św. Gertrudy Nr. 10.  (407-1-3) 

czasopismo miesięczne, poświęcone spra- 

wom Kościoła św. wogóle, a Tercyarstwa 

franciszkańskiego w szczególności, 
wychodzi już rok ósmy w Krakowie. 
Redaktor i wydawca: 

Dr. Władysław Miłkowski. 
Całoroczna prenumerata wynosi z prze- 
syłką pocztową tylko 65 centów, w Kra- 

kowie 50 centów. 


Zeszyty okazowe bezpłatnie. 
(366-4 6) 


KE ELIE PTI (SZVEZWACE: (GZWRZWAZWĄ: (SZW MŁĄ | 
7s=xzy anam%, an aztaals, a nazfaa s aa, 


„PRZEGLĄD POLSKI" 


X wychodzi od 25 lat w pierwszych dniach każdego miesiąca, w zeszy- 
taca od 9 do 11 arkuszowych (rocznie najmniej 120 arkuszy druku). 
Prenumerata na „Przegląd Polski* 

z przesyłką pocztową: 

w Amstryi rocznie 16 zdr., półroczme 8 złr., kwartalnie 4 złr. %& 
| w Prusach „ 32 mar, A 16 mar., J 8 mar. 
| we Francji „ 40 fran, M 20 fran., A lv fran. 
Pieniądze prenumeracjjne przyjmuje Księgarnia Żupańskiego 
X i Heumanna w Krakowie, tudzież wszystkie księgarnie i poczty Š 

w kraju i 7a granicą. 
Dla wszystkich osób stanu nauczycielskiego i dla Duchownych 
prenumerata „Przeglądu Polskiego“ zostaje zniżoną do: 


D BIURO NAUCZYCIELSKIE 
TY Ludmity Skowronskiej 
Rİ w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 3, 
poleca : 
N |Nauczycielkę Polkę, wychowaną w Pa 
W |ryżu, z wyższem wykształceniem w językach : 
francuskim i riemieckim, w rysunkach i dosko- 
nałej muzyce. (400-2-3) 


Wielka Encyklopedya 
ilustrowana. 


Rok właśnie dobiega, jak rozpoczętem 
zostało wydawnictwo pierwszej polskiej: 
„Wielkiej Encyklopedyi illu- 
strowanej**. mającej stać na wyso- 
kości dzisiejszej wiedzy i nauki. 

Wielka Encyklopedya powszechna tak 
co do opracowania i wartości treści, jak 
i zewnętrznego wyposażenia, nietylko do- 
równa , lecz nawet może rywalizować 
z pierwszorzędnemi tego rodzaju wyda- 
wnictwami zagranicznemi, zaś pod wzglę- 
dem ilości rycin, oraz tablic illustracyj- 
nych, przewyższa wszystkie dotychczas 
istniejące Encyklopedye europejskie, gdyż 
zawierać będzie 10,000 rycin w tekscie, 


« ekonomiczny, w zawodzie 
ktządca haniai kawaler, bę- 
dący jeszcze na posadzie. pragnie od 1 kwietnia 
lub lipca b. r. zmienić miejsce pod przystępnemi 
warunkami. Łaskawe zapytania pod E. D. 324 
poste rest. Czudec pod Rzeszowem. (399 2-3) 


TEE" Niniejszem mam za 
szczyt donieść Szan 
Publiczności, że udzielam 


lekcyj kroju 


podług najnowszej mody wiedeń - 
skiej, nietylko staników, ale 
także paliotów. rotund oraz 
wszelkich okryć po bardzo 
umiarkowanej cenie. (372-1-6) 


. J . 
Une jeune Française, 
Ñi | diplomée , possédant des excellentes références 
de la Supérienre du Convent où elle à été éle 
vée, et lą musique, désire se placer dans une 
maison polonaise. — S'adresser à l'Administra- 


Ąn5ae „nursery governess“ possédant le sz aemoig us PR tod rocznie w Austryi . . . . 12 złr. faoi de „Ozas.“ (869 2-8 | oraz około 300 map i tablie dodatkowych. 
z frangais grammativalement; i | robót wchodzących w zakres » w Niemczech . . . 24 mar. Spodziewać się więc należy, że znajdzie 
arisieane brillante musicienne , possédant K i K i » rzychylne przyjęcie w każdym domu pol- 
"PEM zzz roc) krwietczyzny dansk p); „we Frami | > < 30 fran } A a a 
eux institatrices polonaises possćd nt à X ` a A a ae ZW OAA aAA na Aaaa aa T |-- : : : A 
tond le français, Vallemand, la musique; Ludwika Łatkiewiczowa sta a ai lała a az kałai maciej Paa ac dafaa oe ai Nadaace łaa a GEO | pojedynczemi zeszytami, nabywanie En- 


cyklopedvi jest nadzwyczaj ułatwionem 
i nawet dla mniej zamożnych dostępnem. 

Dotychczas wyszło 21 zeszytów czyli 
dwa tomy i 5 zeszytów z trzeciego tomu. 

Warunki prenumeraty: 

Cena zeszytu 65 c., z przesyłka 
pocztową 70 e.; cena tomu złr. 5 20, 
z przesyłką złr. 5 60. — Ozdvbna okładka 
w półskórek bogato złocona 1 złr. (pa dwa 
tomy). — Należytość składać można na do- 
wolong ilość zeszytów. (398-2-2) 


Skład główny dla Galicyi 
„Wielkiej Encyklopedyi illustrowanej* 
w Księgarni Polskiej 


we Lwowie, płac Halicki Ar. 14. 


Anstitutrice allemande dipl, da conserva- 
toire de Berlin; 

Allemandes gouvernantes possédant le 
tracęa.s — cherchent à se placer. (323-6 6) 


Agence Internationale 
Mime SIKORSKA, 


Cracovie, Rynek 7. 


Towarzystwo tkaczy 
"w Błażowie 


poleca znane z dobroci i taniości płótna 
czysto lniane, weby, dymy, ręczniki, chu 
stki, chusteczki białe i kolorowe, drelichy, 
płócienka, oksforty itd. po cenach najniż- 

szych. Próbki opłatnie. ; (861-2 3) 


w Krakowie, 


ul. Mikołajska 26, na dole. 


EQ. ŚMIAOWICJ 


W KRAKOWIE 
Sukiennice L. 29, 


poleca w doborowym wyborze 
i najtaniej: 
Towary norymberskie, Wełny, 
Bawełny, Jedwabie, Włóczki, 
Kanwy, Taśmy, Krepiny, Ela- 
styka, Sznurowadła, Szpilki, 
Igły, Nici maszynowe Klarka 
i Harlanda, Guziki, Klamry, 
Brykle, Stalki, Podszewki, 
Organtyny i różne artykuły 
do szycia, Rękawiczki, Gazy, 
Weloniki, Wachlarze. 
(201 9-12) 


SANTAL DE MIDY 


|  Essencya z cepa drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
czystą, w kapsułkach zawarta jest znacznie dA aniżel Kapała 

i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 

ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcśj zastarzałe 

rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 

urynie. — Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 

| ARZWIEZIGNE: 2:70:40 oai NEGEW ENEA dO E 00 ie ŁA 

SxŁA» W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


30 lat liczący, kawaler, 
Gospodarz posiadający ye w 
gospodarstwie, poszukuje posady zarządcy 
jednego lub ki ku folwarków, z jedną parą 
własnych koni lub bez nich, od 1 marca b. r. 
Adres: F., D. u J. D. Grocholskiego, fabryka 
organów w Krakowie, ul. Podzamcze L. 7. 

(409 1-) 


BPOWÓZ 
2 WCS? w najl pszym stanie — jest ao 
ZY sprzedania. Do obejrzenia przy 
ulicy Długiej Nr. 34 u stróża; bliższa wiado 
domość u Portyera w hotelu Kleina. (40813) 


Dentystyczne instrumenta 
IE ada Tc. 


sprzedania. (8373-1-3) 


Bliższa wiadomość w Handlu 
G. M. Goebla i Synów w KRAKOWIE. 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (132 4-35) 


= Z TRWESTU* 


| Tryesteńska mieszanka. paczka pocztowa 5 kg. 9 złr. 20 cent. | 


Nowenna solenna 


z modlitwami według potrzeb bieżących 
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi 
Panny, wspomożyc'elki chrześcian. 

Dochód ze sprzedaży na zakłady nau- 
kowo-wychowawcze i aobroczynne X. Ja- 
na Bose”. 

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct: 

Do nabycia w Administracyi „Cza- 
su“ w Krakowie. 


DO SPRZEDANIA. 


„Z powodu. powiększenia zakładu fabry- 
cznego, są ©ryginalne maszypy z Kolonii 
nad Renem, służące do wyrobu eykoryi, 
bardzo dobrze utrzymane, za pułowę ceny 
kupna do sprzedama Kupującemu dorę- 
ezony zostanie opis używanią maszyn. 

Bliższa wiadomość u p. Józefa Pellera 
w Pirościejowie (Morawa). (396 2-3) 


Zamówienia odwrotnie. 


| Budapeszteńska mieszanka, paczka pocztowa 5 kg. 9 złr. 40 cent. | 
| za poręczeniem 
| Baarishądzka mieszanka, paczka pocztowa 5 kę. 9 złr. 60 cent. | 
prawdziwej. 
wiedeńska mieszanka, paczka pocztowa 5 kilogramów 106 złr. | 
Ko syłka opłatnie z ocleniem włącznie z opakowaniem za zaliczką (317-2-4 


GIOV. MUZZATI w Tryeście. 


Cennik wszelkich towarów kolonialaych i owoców południowych na żądanie darmo i opłatnie. 


Rządca ekonomiczny, 


teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
z kilkunastoletnią praktyka na jednem miej- 
scu jako samoistny rządca, poz: stającćy 
obecnie na posadzie, a chcąc ją zmienić, 
poszukuje takiejże w ivnym skarbie. Na 
żądanie składa kaucyę — Adres: R. E. 
p. rest. Wojnicz. (360-4-5) 


Woda gorzka 
Janosza Losera 


z powodu punktualnego, pewnego i łagdnego 
skutku uznana jako najlepsza woda gorzka, prze- 


Kamienica w Wieliczce 
jest pod hardzo przystępnemi warunkami do sprze- 
dania. Wiadomość ustna tamże Nr. 492, lub listo- 
vuar E. S., Wien lI. Kaiser Josef- Str. 


WINO ma PEPTON 


Poszukuje się znacznej 


pisywana i polecana przez wielu słynnych lekarzy. CEIA BOT ilosci 358 4 ) 
Tylko prawdziwa, jeżeli na etykiecie > s AE d h d | ; 
rL > = 3-49- $ 

znajduje się nazwa .,Loser Janos**. (2483-59-) APTEKA RZĄ YżU rzewa U ow a''eg0 


Dy nabycia w aptece p. K. Wiszniew- 
skiego i upp. Smiszeki Matula w Krakowie. 
(320-3-5) 


Pepton jest substancyg wytworzoną przez strawienie mięsa wołowego za 
średnictwem pepsyny, j y przez działanie samego żołądka. Tym sposo- 
m karmi się chorych, ozdrowieńców i osoby cierpiące na ANEMIĄ, OSŁABIONE 
W SKUTEK CHRONIEZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, MAJĄCE WSTRĘT 
DO POKARMÓW, DOTENIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, SUGHOTANI, DYSKNTERTĄ, CHORYCH 
NA RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. 
SKŁADY w PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I WE WSZYSTKICH APTEKACH. 


rzniętego i okragłego, kom- 
pletnie suchego. 

ME Oferty przyjmuje Zarząd 

dóbr chrzanowskich, poczta 

Chrzanów. (319-5-6, 


KASY. R 


Przy Floryańskiej ulicy 
sprzedaje się dom pod L. 41. 
Wiadomość bez pośrednictwa w Se- 
kretaryacie Szkoły Sztuk Pięknych. 
(402-2-9) 


Prawdziwe niezrównaue l 
krople Zoiądkowe 


św. Jakóba 
przeciw mieżytowi żołądka i 
kiszek, kurczowi żołądka, 
zy osłubieniu, kolkom, pale- 
nia w żołądku, obrzydze- 
niu, wymiotom, Oraz cierpie- 
niom śledziony, wątruby, 


Poszukuje się zaraz zdolnego z wszech 
miar w swym fachu 


OGRODNIKA, 


który sę na artystycznem zakładaniu 


090990902090009090909000090000090000000090000000009000000 
W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka 1 Wiszniewski go. 1314 11) 


SKŁAD WYROBÓW 


Dzierżawa. 


4 W nerek ıt p są dotychrzas uzna- PA TR i = > RZA = 
parków i ogrodów owcowych dobrze | "ym xa leps ym eliksirem 2 DA iis. S PORDONH i 
2 £ d sh iu lal. „6 = — — pam . 
rozumie peos | | 7, miron grisas ior Ee = =s PON 13, a Majatek Mistrzejowice, 


sześć kilometrów od Krakowa odległy, 
ziemi ornej i łak prze- 
szło 300 morgów, na lat 
sześć aibo dziewięć do- 
wydzierżawienia od d. 1go 
ipea 1891 r. — Buższa wiadomość 
u właściciela w miejscu. (356 3 3) 


ateckie wysądki chmielowe 


poręczone jako dobre do kiełkowa- 
mia, wyszukane z najlepszych zateckich 
plantucyj chmieiu, polecają po 6 złr. do 

10 złr. za 1000 sztuk (230-6 6) 
kilogram; (25 15-13-14, 


rozsyła za zaliczką M. Schwager & Synowie, 
A W. MAND L, HANDEL CHMIELU I PŁODÓW 


V « ar, å 
handel dowozowy herbat i rumu w Zaleczu (w Cecna'h). 
w Rernie moraw. Rajlepsze polecenia 1a żądanie. 


Profesora Dra Łiebera prawdziwy 
eleksir wzmacniający nerwy, na lo- 
psze l:karstwo nı rozmaite cierpienia ner- 
wowe fi. po ż zir., 3 złr. 5y ct., b złr. 50 ct. 
Szczegóły w książce fńrankentrest dar- 
mo w Pradze austr. aptene M. Fanta, w Kra- 
kowie w aptece pod złotym słonieu, we 
Lwowie w apt. Da H. Mikol scha, w Tar- 
nowi» w apt, M. Adlera tudzież w znączni.j 
szych aptekach państwa austr. (846-3 32, 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dobr 


Chrzanowskich, poczta Chrzanów. SPE WINIEN 


kas ogniotrwałych z naj- 
lepszej fabryki Wiesego 

Comp. w Wiedniu. 
Ceny bardzo przystępne. 
(1945 ) 


Kołoszwar, 20 listopada 1890 r. Szanowny Panie 
Drze! Używałem wyciągu olejku słuchu fôra 
S$chipka od 2 do 19 list pada każdego dria po 
8 kropli na cienką watę, a 19 dia cierpienie 
ucha zup:łnie znikło i ja zupełnie wyleczony zo 
stałem. Niechaj Bóg daje Panu Drowi zdrowia 
i szezęścia, ażeby Pan przyjemnie mógł użytko- 
wać z Pańskiej wiedzy. 1864-3-26) 

Hazimierz Knopouvsky. 


Ten wyciąs Qlejku stuchu 


c. k. sekundarynsza Dra Schipka jest do na 
bycia po 1 złr. 50 cent. wraz z opisem użycia 
w aptece Leona Kosnera w Krakowie, w apt. 
W. Bełdowicza w Czerniowcach, w apt. H. 
Kabanego w Tarnopolu, w apt, Stanisława 
Pawłowskiego w Tarnowie, tudzież prawie 
we wszystkich aptekach na prowincyi. 


M Stare rzeczy stają się 
jl Znów nówemi. 


MPM Przed 100 laty całkiem nie znachodziło się w handlu płótno 
| z apreturą "Wag gdyż wtedy nie było jeszcze żad- $ 
nych chemicznych sztacznych blichów. wę 
Dziś znachodzą się w handlu gatunki płócien, które zawie 

rają 10 do 15 procent obcych przez apreturę wprowadzonych 
przymieszków, a które z trudem dopiero przez pranie mogą być Wf 
wywabione i właściwy gatunek zakrywają Ponieważ dla pry- 
watnego kupującego apretura i tak niema żadnego celu, gdyż 
musi być znów wywabioną, przeto zdecydowaliśmy się wyrabiać 
specyalne szczególnie dla domowego użytku przeznaczone płótno f 


bez apretury, 


które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest zadzi- 
wiająco tanie. 

Próbki z oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy każdemu $% 
| bezpłatnie. Ceny są następujące: 
Nr. 400 piękne płótno, 86 ctm. szer., odpowiednie na 


Herbatę Congo 95% 30m. sa wio * 
Herbatę Pecco Congo Anie me. 
chem po 3 złe. 50 ct. do 6 złr. gi kilo; 
Herbatę Pakiing Congo *a fee, 

zapachem po 5 złr. za kilo; 


Herbatę Souchong sau z, 37a 


FLEISCHER &4 COMP. 
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA 
w Koszycach (Kaschau) w Gór. Węgrzech 
poleca 


machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 2, 

do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, 

transmisys — wszystko bardzo trwale wykonane. 

Fabryka uskutecznia : żłobkowanie młyńskich 

walców z leizny i przyjmuje wszelkie naprawy. 
{1943 85-100] 


Dla emkierników , hoteli, aptekarzy 
i każdego gospodarstwa domowego po- 
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio- 
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 
wyborny 


miód różany 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE. 


WYCIĄGZ ROZKŁADU JAZIDYW 
ważny od 1 października 1890 r. 


blaszankach po 5 kilo, kil 50. c... bl ko | VAREN ODIN AZS OR NAET ER. | I à 

30 o., także naj miód + ak Z mz Dra Fr. LENGIELA BI różne gatunki bielizny, metr po . . . . . złr. — 55 Odjard z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 

kach od 1 kilo wzwyż, kilo po 70 cnt. z opak., a $ dobre płótno, 88 ctm. szer., na bieliznę dam- 6'15 rano (poc. mięszany Nr. 7) 5'42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 

za gotówkę lub za zaliczką. ` BALSAM BRZOŻOWY ską, na koszule męskie, tudzież bieliznę z Krakowa (k. K. L.) o Podgórza Rovarki | 

Jerzy Dolenec, handlarz miodu w Lublanie. RE s do łóżek, metr po . «5. . « ... . p —=68 635 n (poe. mips. th 354) |do Płyt: vom 556 , - A = 6 Stryja 
k ` s " oślinn: R atx rzą - i hig, è łaszo J 

„PE py: posdaelarzy, KUSOV 1 piorHIEKSZY miod PÓZ ZSEE Nr. 900 bardzo piękne płótno na wyborową bieliznę, MO pó mai KA) śr oiT FO" JAREB > NO 2430) ( CHYTOWA, 

= hr mp. pagan i 40 i gni aa jak / 66528328, pieù przebi amy, zua- 86 ctm. szół., mieć po . . . 4 74. „z —90 = Płlmiesa - Bonarki pos, mont W Pora (. N. Bącaż 

z / Paa o est od niepawię- ` A j 
najtaniej 99-15 26 OR peih Głaęów, z = Garnitury adamaszkowe stołowe na 6 osóbod „ 350 ży o Krakowa ( KL» D 


3 rj Ibach Krak ík. 
Garnitury do kawy białe i kolorowe na 6 osóbod „ 225 WEARER |937 „ (pos gwa p3 315) 


| Ręczniki adamaszkowe pół tuzinaod . . . „ 250 z Podgórza - Płaszowa ( dnia, N. Sącza, o Podgórza. Bonarki 


Zwardonia, 


9:— rano (poc. mięsz. Nr. Ma? do Żywcez, 
Bielska, Wie- |10'19 rano (pos. mięsza- Nr. z | 


WREN 
, X M gid lepszy środek upiększa- 
WT] jący; jeżeli jednak sok 


g Wiednia, 


Złoty medal na wystawie powszechnej ten wedle przepisu + | . 
y Par A IGO 7 nalazcy zostauie dak "59 p w. po zaj Er nA gases hy |1035 ,„ Po hpi in Nr. m Oświęcima, 
w Pary : rządzonym w drodze RÓWNOCZEŚNIE POLECAMY: "PR ia a ER tyje |1087 , (poc. mies. Ne aw | yz 
k c cznej na m, x . 2435 
r edy nadia rawie wszelką bieliznę gotową z płótna i szirtingu, {f pope: POR agea aT rz, o Krekawa (k Poin) 
= z WZA y p s i z Krakowa (k. Półn.) SAT podał ( osobowy Nr. 811) | +Zwardoni 
UBERALL VORR ATHIG. 17 MED AILLEN za Poy aT ea męska, damską, i dziecinną; Hju , Knee Hie do "= pop aa radka Hyla z cej 
423 = piski e Mia aer A hiegi zj ee wszelkie rodzaje wyrobów trykotowych, weł- Msn a» (poa) RÓDRSNI sied MARES e tk. Pół, Ao 
£ - | owz»rki 
A x > eznie łupież ze akory która przez TERMIT nianych, bawełnianych i nicianych; NAN | 6. -5 O "Ki sd 418 , pon a ok Now: Se 
= to staje się bieiut-ą i delikatna. pl 55 wie 20. . Nr. o Po wa / Now. Sosa 
SPC pkd Balsam ten rygli iki i blizny g prawdziwą bieliznę wełnianą trykotową prof. R iyi z Krakowa (k, Półn.) | do Żywca, 8'47 wiooz. pis mięszan, Nr. 357) 
CT */ 7 z ospy pozostałe ba twarzy i nadaje jej mło- AR SAEN PJ i ` Dra G. Jaegera. (187-3) PER DUN T32 „ (ps0. Paan Piw 318) (Nowego Sącza, ~ Podgórza - Bonarki 
= O docianą barwę; cerze przywraca Diałość, de- H Ei i i z Podgórza- Płaszowa Chyrowa, 906 , poa mięszan. Nr. 357) zjOświ 
CY likatność i świeżość, usuwa w bardzo krót- $ | PAR/ERE e (EN 755 „ (poc. osobow. Nr. 318) Stryja o Podgórza-Płaszows goimą 
dp ; c kim czasie piegi, plamy wą'robiane, czerwo AE T | 4 GAIA z Podgórza - Bonarki 938 ©, (poc. txt: z | 
a) -g w „904. pryszezki i wszelwie inne nieczy (BI , RRN i o Krakowa ud.) 
5 | EJ ` jet po y. hory słoika z opisem użycia RA ý i ji Odjazd z Tarnowa: Przyjazd do Tarnowa: 
w” m „dra Fryd. Lengiela mydło benzoowe | EuN | 4'46 rano ( s zaj zewn Nr. 454) do Orłowa, | I2'I6 w Le n Nr. 455) ze Stryju, 
nazi . i dzo łagodne i przyjemne mydło umyślnie $ į § : : : M ? J 
> do użycia na cer szóbionć, o 60 e. Na akla. wW Krakowie Sukiennice Nr. 12—l4. | 954 n» (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa, |1112 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 
BC, AARNEN m dzie mą w Krakowie W. Redyk apt. 1 wszy- ? Í tryja. N. a, Stryja, Chyrowá: 
RE a ARAB CA Z stkie większe apteki, we Lwowie Z. Rucker OC ac, 2:39 popeł. (poc. osobowy 418) do Orłowa, Now.| 7:40 wiecz. (poo. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 
lej Rado IETej |4:ego/(7.(e] | sot., w Czerniowcach J. Golichowski apt. e Sgoza, Chyrowa, Stryja. | Żywca, Stryja, Chyrowa. 
GAZ fediy je 1K9=200 TASSEN Nah Att BK nia pocztowe uskutecznia m prz GA pły CE i ZL Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. [2511-65-] 
fw Wiedniu X. ($ sę SDE Rczkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można conie 5 cnt. we wszystkich stacys 
„ (2463-16 52) _ l za ZE Pk E a S piaia eE amate kie? nadniw work mh n konduktorów z 


Czcionkami Drukarni „Czasu,* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Rsędca Drukarni Jóref Łakoriński. 


